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W ynagrodzenia dla równowagi.
Część szlachty i prałatów szlezwicko- 

holsztyńskich, pozyskanych przez Prusy, 
zebrała się w Rendsburgu , pod opieką 
bagnetów pruskich, i powzięła uchwałę, 
aby co najprędzej zaprowadzić zarząd 
wspólny w księztwaeh a przyszłe państwo 
Szlezwik-Holsztyn połączyć pod wzglę
dem dyplomatycznym, wojskowym i mor
skim z Prusami. Otóż mamy wytknięty 
program pruski! Jestto niezawodnie tyle 
co rozszerzenie granic Prus aż po Jutlan- 
dję i wcielenie księztw do monarchii pru
skiej. Książę Szlezwik-Holsztyuu wedle 
tego planu będzie bowiem już nawet nie 
lennikiem pruskim, lecz gubernatorem 
pruskim w księztwach, gubernatorem dzie
dzicznym ! Księztwo zaś Lauenburgu ma 
być wcielone do Prus na pokrycie pewnej 
części kosztów wojennych.

Jeźli przy tak zakreślonym planie Prus 
gabinet wiedeński idzie z niemi ręka w 
rękę^ to widać iż Prusy gotowe są wy
nagrodzić Austrję za przyzwolenie na ten 
zabór. W  jaki sposób to wynagrodzenie 
nastąpi, dziś jeszcze jest tajemnicą. Domy
ślają się jedni, źe ustąpieniem części Szlą- 
zka, tej dawnej prowincji Austrji, wydar
tej je j przez Frydryka II.; drudzy wno
szą iż to wynagrodzenie nastąpić ma 
wprowadzeniem państw mniejszych w połu
dniowych Niemczech w taki sam stosunek 
do Austrji, w jakim przyszły Szlezwik- 
Holsztyn zostawać będzie do Prus. Skro
mniejsi są ci w żądaniach swych, co jako 
jedyne wynagrodzenie stawią przyjęcie całej 
Austrji do niemieckiego Cłowego związku, 
pod wyjątkowemi a dla austrjackiegu han
dlu i przemysłu korzystnemi warunkami, 
przez co by się od razu podniósł kredyt 
austrjacki, a srebro i złoto krążyć by po
częło al pari z notami bankowemi. Zno
wu inni gwarancję posiadłości weneckich 
a w danym razie przeprowadzenie warnn- 
ków traktatu zurychskiego przy zbrojnej 
pomocy Prus, uważają jako ekwiwalent 
dla Austrji za rozszerzenie granic pru
skich na Północy. Lecz sama obietnica 
pruska w tym względzie, chociażby pod
pisami i pieczęciami stwierdzona, nie jest 
jeszcze rękojmią dla Austrji. Za zabór 
faktyczny, wymaga się kompensaty fakty-

Proces „trzynastu44 w Paryża.
Jak wiadomo, odbyła przed kilku tygodniami 

Policja paryzka rewizje u kilkunastu z najznako
mitszych adwokatów paryzkich, jako podejrzanych 
0 nieprawne zawiązanie komitetu w celu antirzą- 
dowyeh agitacyj wyborczych. Sprawa ta, która w 
Swoim czasie narobiła wielkiego hałasu, przenio- 
8k  się temi dniami przed kratki sądowe.

Jako oskarżeni stanęli przed sądem pp. Gar- 
nier-Pages (obrońca Jules Favre); Carnot, Bory 
lobr. Marie); Dreo (obr. Crevy); Herold, Clama- 
geroa (obr. Picard); Floąnet (obr. Didier); Ferry 
(otan Berryer); Durier (obr. Dufaure); Corbon 
(obr. Senard); Jozon (obr. Desmarest); Herisson 
obr. Arago); Melsheim (obr. Hebert).

Obzałowani mają się bronić przeciw zarzuto-
iz w r. 1863 i 1864 należeli do stowarzysze- 

U1*i które rezydowało w Paryżu. Stowarzyszenie 
°> nieupoważnione przez rząd, tworzy przestęp

c o  podług art. 291. i 292. kodeksu karnego i 
®rh 1. i 2. ustawy z dnia 10. kwietnia 1834.

Rozprawa sądowa odbyła się dnia 5. b. m. 
wśród nieza]jgrnego natłoku publiczności. O go
dzinie pół do 12tej otwartem zostało posiedzenie.

0 spisaniu nazwisk obżałowanych, z których 
°waj, Garnier-Pages i Carnot, są członkami ciała 
Pr«wodawczego, przechodzi sąd do słuchania świa
dków. Jest ich dwóch tylko a zeznania ich nie 
wielkiego znaczenia.

P r e z y d e n t :  Ponieważ nie ma więcej świad
ków, więc przejdźmy do przesłuchania obżałowa- 
nych. Panie Garnier-Pages! jesteś pan oskarżonym 
°  udział w zakazanem stowarzyszenia Zapytuję 
Pana najpierw, czyli na którem z posiedzeń nie 
ucLwalono, aby wpływać na wybory całej Fran- 
ch ? Ułożoną była lista z 595 osób z wszystkich 
®kolic Francji a z liczby tej miał być wybranym 
komitet z 25 osób. Czy tych 25 osób nie ozna
czono 25. maja ? Ponieważ komitet ten nie podo
bał się ze wszysthiem, więc zastąpiono go innym, 
samowolnie z 15 imion złożonym.

cznej. Trzebaby więc załatwienie ostate
czne sprawy szlezwicko-holsztyńskiej i 
okupację tych księztw przez austrjaeko- 
piuskie wojska tak długo przewlekać, aż 
by nadeszła sposobność, restauracji fak
tycznej traktatu zurychskiego przy pomo
cy zbrojnej Prus.

Ale samem wynagrodzeniem Austrji 
jeszcze Prusy nie posiędą spokojnie księztw 
Zaelbiańskich. Główną przeszkodą będzie 
Francja. Gabinet paryzki mógł się mało 
troszczyć o uszczuplenie przez połowę 
posiadłości Danii, ale wcale nie może mu 
być obojętnem, komu ten zabór przypa- 
duie. Sąsiadującą z Prusami Francję każdy 
wzrost tego państwa dotyka bezpośre
dnio, osobliwie, gdy równocześnie i sprzy
mierzeniec Prus, Austrja, zyskiwa przez 
kompensatę na potędze. Interesem Anglii 
przeważnie, a może nawet wyłącznie, było 
zachowanie całości Danii i obrona jej 
przeciw rozbiorowi. Ale nierównie dotkliw
szym interesem Francji jest sprzeciwiać 
się wzrostowi potęgi Prus i Austrji.

Nie powiemy, żeby to sprzeciwianie 
się prowadziło koniecznie do wojny. Mo
że ono być załatwione i w sposób poko
jowy, przez ustępstwra dla Francji. Jeźli 
Prusy odstąpią Francji terytorja, zabrane 
jej w r. 1815, to Francja może się zgo
dzić na zabór księztw, a wtedy ani opo
zycja Rzeszy, ani opozycja Anglii nie 
będzie miała żadnej wagi. Lecz jeźli Pru
sy licząc na pomoc potrójnego przymie
rza , nie zechcą ustępstw uczynić dla 
Francji, wtedy zabór całkowity Lauenbur
gu, a przeważny Szlezwiku i Holsztynu, 
bez wojny z Francją uskutecznić się 
nie da.

Pokój wrięe lub wojna zależy obecnie 
od przyzwolenia lub odmówienia kompen
saty dla Francji. Około tej kwestji g łó
wnie toczyć się będą rokowania dyploma
tyczne, chociaż nie zaraz cel tych roko
wań będzie otwarcie wypowiedziany.

Przegląd polityczny.
A u str ja . Jak donosi Const. Oestr. Ztg., głó

wne mocarstwa niemieckie wydały d e p e sz ę  okól
ną w sprawie konferencji wiedeńskiej do dworów 
zagranicznych. Nie mają one jednak hyć równo- 
brzmiące i różnią się głównie sposobem oceniania

G a r n i e r  P a g e s :  Jestem gotów do odpo
wiedzi, wpierwej wszakże muszę zawiadomić sąd 
o proteście, który razem z p. Carnotem założy
liśmy w gabinecie sędziego śledczego. Naruszono 
nasze prawa jako zastępców narodu, albowiem 
przerzucano nasze papiery, rozbijano nasze zamki i 
szukano imion w yborców , którzy głosowali na 
mnie i na mego kolegę, Carnota!

Pan Garnier Pages odczytuje protest i mówi 
dalej:

— Jest to prawdą że w chwili, kiedy rozpisa 
ne zostały wybory, miałem zamiar zgromadzenia 
około siebie młodych, zasad liberalnych polityków. 
Znali oni dobrze znaczenie wyborów i wiedzieli, 
co wolno, a co nie. Zdawało mi się, że będą mo
gli skutecznie przewodniczyć wyborcom; nie było 
naszym zamiarem, bałamucić wyborców; chodziło 
tu o doradczy, czysto doradczy komitet. Uchwali- 
śmy tedy utworzyć komitet wyborczy dla depar 
tamentów, co wynika z naszego okólnika, gdzie 
wskazaliśmy adwokatów, u których wyborcy mo 
gliby zasięgnąć rady. Zaledwie jednak ogłosiliśmy 
nasz okólnik, gdy Monitoi' oświadczył, że rząd 
komitet nasz uważać będzie za tajny. Nasz komi
tet zwichniętym został tedy w samym początku, 
a ztąd wypływa, żc między komitetem 25ciu a 
moim nie zachodził żaden związek.

P r e z y d e n t :  Komitet 25ciu został ukon
stytuowanym, odbyło się głosowanie, imię pana 
Carnota stało na czele; ale zgodzono się na usu 
nięcie tego komitetu, a pan złożyłeś wtedy po dy- 
ktatorsku komitet piętnastu.

G a r n i e r - P a g e s :  Gdyby związek taki
istniał, to bym się go nie wypierał. Byłem zawsze 
tego zdania, że wyborcy paryzcy mogą posiadać 
komitet, bo tak bywało zawsze, ncwet za restau
racji. Jakżeż można wzbraniać wyborcom porozu
miewania się, na kogo mają głosować ?... Wówczas 
nie byłoby przecież rządu we Francji. Prawo pow
szechnego głosowania byłoby kłamstwem. Przebacz 
pan, ale muszę wyznać, że miejsce, które my te
raz na lawie zaskarżonych zabieramy, należy się 
publicznemu oskarżycielowi...

stosunku tych mocarstw do Związku. Depeszaau- 
strjacka podnosi szczególnie wierną Związkowi 
politykę i oświadcza, że „Austrja chce co do roz
strzygnięcia przyszłego losu księstw iść ręka w 
rękę z rządami niemieckiemi.“ Jak Prusy chcą 

j postąpić w tym względzie, wskazuje pogłoska, po
dług której ma gabinet berliński popierać najno
wszą kandydaturę księcia Heskiego, pragnąc przy
wieść do skutku uznanie jego księciem Lauen- 
burgu, któryby on odstąpił potem za wynagro 
dzeniem Prusom.

Korespondencja z Morawy do Prensy, po
twierdza podaną dawniej przez ten dziennik wiado
mość, że niedawno w jednera gimnazjum mora- 
wskiem wykluczono utalentowanego ucznia za to, 
iż czytał książkę Renana o żywocie Jezusa. W y
padek ten miał zrobić smntne wrażenie na mie
szkańcach, a wspomniana korespondencja żali 
się na to moralne teroryzowanie młodzieży, 
przypominające system szkolny jezuitów, niezgo
dny z postępem nowoczesnym. Senat szkolny, któ
ry uchwalił owo wykluczenie, z trudnością tylko 
odrzucił wniosek, aby to wykluczono ucznia 
tego ze szkół całej monarchii austrjackiej.

O stosunkach na akademii w Padwie donoszą 
zlaratąd pod d. 4. b. m do Pressy wiedeńskiej: 
„Odezwa rektora, która balansujących sobie od 
czasu ekscesów z 1. lipca uczniów, pod zagroże
niem karami akademickiemi wzywała do uczęszcza
nia na kolegia, odniosła tylko ten skutek, że tak 
rektora jak i wielu profesorów, którzy stanęli po 
jego stronie, straszona petardami właśnie gdy spali. 
Równocześnie pojawiła się drukowana proklama
cja komitetu weneckiego, zakazująca chodzie na tę 
wszechnicę. Tymczasem nadszedł czas egzaminów 
na trzech wydziałach, i kwestja uczęszczania na 
kolegia została zakończoną. Petardy, ulubiona broń 
oblężnicza uczniów i komitetu, ciskane byty na 
komisarzów egzaminowych. W jasny dzień pękały 
na wszechnicy papierowe i gntaperchowe bomby.

„Tendencje niektórych profesorów, których 
sposób myślenia względem Austrji nie jest cał
kiem pewny, niekorzystnie wpływają na rzecz ca
łą. która niekiedy przedstawia i stronę komiczną. 
Tak niedawno młody uczony z Tyrolu niemie
ckiego, aspirant do katedry, napisał rozprawę o 
śladach prawa longobardzkiego w prawodawstwie 
weneckiem. Dane mu od nakładcy egzemplarze 
wolno podróżowały, opatrzone w dedykację, naj- 

j więcej do Turynu, a między innymi do piemon- 
ckiego ministra oświecenia, Amarego. Ponieważ 
zaś upragniona odpowiedź Amarego długo d?ła na 
siebie czekać, ten wielce popularny między mło
dzieżą kandydat na profesora był tak naiwnym, 
że wywiadywał się -u władz austrjackicb, czy spo 
dziewann pismo pochwały ministra Amarego nie 
zostało może przez jaką władzę pryaresztowane.“

O kongresie karłowickim nastała cisza dla
tego, że skończył się zaraz po wyborze metropo
lity, nie otrzymawszy pozwolenia rządowego, aby 
objawił swe życzenia co do szkoły i kościoła.

N iem cy zaczynają zwijać się i korzyć przed 
Prusami. S/?e?ier. Ztg. berlińska dowiaduje się,

P r.: Słowa te wprowadzają mnie w zdzi
wienie...

Ces. pr ok.  M a h l e r :  To obelga, —  a je 
żeli oskarżony mówić tak będzie dalej, zmuszeni 
będziemy wystąpić przeciw temu.

G a r n i e r - P a g e s :  U waż pan, panie prezy
dencie : ministerjum publiczne przemawia z wyso- 
kośoi swego urzędu, ale sąd rozstrzyga, kto ma 
do czego prawo. Znajdując się w stanie oskarże
nia, mam prawo żądać poszanowania dla mej o- 
brony. Jakto, prokuratorja pozywa mnie wobec 
całego kraju przed szranki sądu policji popraw
czej, a nie byłoby mi wolno, bvć drażliwym 
i oburzonym z powodu zajść, jakie wobec nas nastą
piły ?... Wracam teóy do oświadczenia, że nie by
ło najmniejszego związku między komitetem 25ciu 
a moim. Mówię to nie dlatego, jakoby komitet 
25ciu był nieprawnym, ale dlatego, że jest to mo 
jera przekonaniem i lubię prawdę...

Pr.: Komitet pański miał cel doradczy —  a z 
okólnika jego wypływa tymczasem, że nie zamie
rzał się ograniczać naradach, ale miał hyć czynnym.

G a r n i e r - P a  g ć s :  Proszę o pozwolenie
całkowitego odczytania okólnika. Z ułamków i 
świstków- nie można go oceniać. (Tu odczytuje 
Garnier-Pages okólnik, w którym jest mowa o ko
mitecie jako o czysto doradczyni. O k ó l n i k  ten koń
czy oświadczeniem, że komitet nie ebee propono
wać kandydatów, ale usiłować będzie pogodzić 
zdania przeciwne i zbliżyć do siebie wszystkich 
prawdziwych przyjaciół wolności).

Obżałowany C a r n o t  zeznaje to samo, co 
Garnier-Pages, który zabiera powtórnie głos i żali 
się ciężko na przedsięwzięć u niego rewizję po
licyjną.

—  Od kiedy wstąpJea* n® widownię politycz
nego życia —  mowi Gar ni er-Pa g ós —• siedziałem 
na rozmaitych ławkach, ale nigdy nie miałem za
szczytu siedzieć na takiej ławce, jak dzisiaj. By
łem członkiem wielu towarzystw od zgromadzenia 
■ iide-toź et dieu fa id era  (Pomagaj sobie, a Bóg 
ci pomoże) aż do komitetu z r. 1863. Ale w po
łożeniu takiem, jak dzisiaj, nie byłem nigdy, na-
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że poseł hanowerski przy bundestagu otrzymał zle
cenie oświadczyć, że jeźli Rzesza nie jest w sta
nie zrobić sobie satysfakcję za wypadki rendsburg- 
skie, które jej powagę najbliżej i wprost dotknę
ły, Hanower, aby uniknąć nowego prawdopodo- 
dohnie spodziewanego gwałtu, cofnie swe wojska 
z Holsztynu. Jeźli Hanower cofnie, to i Sasi nie 
będą mieli tam co robić. Niedawno temu, jeden 
z niemieckich dzienników humorystycznych, czy
niąc aluzję do wypadków rendsburgskieh, wyry
sował wojska związkowe jako dzieci, poprzebiera
ne za żołnierzy. Olbrzymi Prusak z wąsami żan- 
darroskiemi i tęgim kosturem odwraca się du
mnie od malców, dokonawszy właśnie na nich 
jakiejś bolesnej czynności, gdyż malec hanowerski 
trzyma się za ciało a wszyscy płaczą, wyrzekając: 
„Gdybyśmy choć mieli większego brata, to by mu 
pokazał!“

Z F le itsbu rgu  piszą że wydany tam został 
d. 6. sierpnia 25ty zeszyt dziennika rozporządzeń 
dla księstwa ‘'GDzwikn, > zawiera nominację ba
rona Lederera, na c. k. komisarza cywilnego w 
Szlezwiku. Obwieszczenie względem wprowadzenia 
go, jest podpisane przez królewioza Fryderyka 
Karola. —  Sprawa hrabiego Stollberg-Werninge- 
rińe została o tvle załatwiona, że w flensburgskiej 
\ordde.utsehe Ztg. zamieszczono oświadczenie, iż 
okrzyk, wzniesiony na cześć rzeczonego pana hra
bi StolLierga zaraz po złożeniu hołdu nowCmu c. 
k. austrjackiemu komisarzowi cywilnemu dla Szlb- 
zwiku, panu baronowi Lederer, nie pochodził ze 
strony kompetentnej, lecz był zaimprowizowany 
przez osobę, wówczas jeszcze nieznaną, która prze
wodniczącemu uroczystości była równie obcą jak 
i owacja. Dalej pisze ta korespondencja:

„Armia sprzymierzona, jak. się zdaje nie reki 
jeszcze żadnych przygotowań do większych zmian 
co się tyoze wymarszn i demobilizacji.

„Wprawdzie widać niezwykłe ożywipnie na 
gościńcach i w naszem mieście, ale te oiągte o l
brzymie transporta artrlerji nie mogą mieć inne
go celu. jak uzupełnienie znajdujących się tn 
wielkich parków artylerji, ponieważ powoli wszy
stkie działa oblężnicze z Atzbnll i inne rekwizyta 
wojskowe się tutaj gromadzą. D. 5. b. m. dragoni 
pruscy przyprowadzili tu z Jutlandji transport 
kilkuset koni, rekwirowanych lub tytułem koniry 
bncji zabranych. Słychać, że jeszcze do dwóch 
tysięcy koni jutlandzkich jest jeszcze w drodze 
i mają tu być dostawione temi dniami, D. 7. bm. 
ma nastąpić przeniesienie pierwsz»go pruskipgo 
korpusu armii. —  Snndewitt ma być tą razą szcze
gólniej oszczędzony; w Flensburgu Stoi jak zwykle 
jeden batalion piechoty, na wvspie Alsen dwa ba
taliony. Trzynasta dywizja będzie przeniesiona der 
południowego Szlezwiku, w Rendsburgu pozosta
ną załogą dwa bataliony. Główna kwatera najwyż
szej komendy będzie przeniesiona d. 9. b. ra do 
Szlezwiku, a d. 8. będzie się znajdować w Flen
sburgu.“

Najświeższe depesza telegraficzna mówi, że 
Prusacy rozpoczęli d. 9. bm. ściągać się w kierun
ku pdłuóniouym ku granicom Holsztynu.

wet za restauracji. Nie żalę się na to, bo posła- 
żę innym za przykład. Ajent policyjny wpadł do 
mego domu, porozbijał moje sprzęty i taiyjnął się 
nawet na tajemnice, zawarte w listach mojej ro
dziny... To jest bezczelnie... Boli mnie to mocno, 
ale gdyby słowa moje odwiodły nadal rząd od ta
kich środków, to poczytałbym sobie za szczęście, 
że siedziałem na tych ł a w k a c h . . .

D r e o  oskarża się tożsamo z największą go
ryczą na rewizję policyjną, i kończy swą gwałto
wną mowę następującym wykrzyknikiem :

—  Spodziewam się, że przyjdzie dzień, w któ
rym nie będziemy potrzebowali znosić coś po 
dobnego !

— Coś pan chciał przez to wypowiedzieć? —  py
ta prezydent.

—  Życzenie, panie prezydencie!
Niemniej ostro i namiętnie żali się F l o q u e t  

na odbytą u niego rewizję:
— Rozbito mi kufry, porozrzucano papiery po 

ziemi, postąpiono sobie z bezprzykładną brutal
nością '.

Obrońca D i d i e r :  To już nie wykonywanie 
prawa, to gwałcenie praw najświętszych.

P r.: Upraszam panów obrońców o u miarko
wan>e.

F l o ą u e t :  Żądam od sądu, aby napiętnował 
hańbą takie środki policyjne, czego jeżeli nie uczyni 
sąd, zastąpi go Opinia publiczna.

Następuje mowa prokuratora i odczytanie li
stów, odnoszących się do procesu. Jedno i drugie 
przeciągnęło się aż do drugiego dnia. Mowa pro
kuratora przerywana była co cbwila, a gdy pc 
czął odczytywać listy oskarżonych, niemające ża
dnej styczności z procesem, powstała istna burza 
w sali sądowej.

— Ubolewam, że odczytują się listy, nienale- 
żąoe do sprawy! woła p. D r e o .

—  To j^sl w istocie niesłychanem ! Listy te 
zawierają tylko osobiste szczegóły i tajemnice ' — 
wtórzy J u l e s  F a v r e .

—  Protestuję przeciw temu jak najmocniej ! 
dodaje F l o q u et.



2 GAZETA NARODOWA z 12. sierpnia 1864.

O posiedzeniu duńskiej rady państwa są w 
dziennikach szczegóły, które wychodzą na maska
radę. Król przystępując od odczytania wiadomej 
mowy tronowej, otoczył się nadzwyczajną pompą. 
Baldachimy, gronostaje, taburety, lwy srebrne mia
ły przeznaczenie pokryć klęskę królewsko-duń 
ską. Po odczytaniu mowy tronowej dał się słyszeć 
gwizd z galerji, lecz Izba chcąc zatrzeć szkandał, 
krzyknęła królowi wiwat dziewięć razy.

Kopenhaga ma przedstawiać przerażający o- 
braz żałoby i rozpaczy.

F ra n c ja . Sprawa adwokatów paryzkich zwra
ca jeszcze dotąd w Paryżu wyłącznie ogólną u- 
wagę na siebie, a skazanie tak zwanych „trzyna
stu* miało zrobić nadzwyczajną senzację Nikt się 
tego nie spodziewał po świetnej obronie pana Ju- 
les Fayre. U tegoż obrońcy zgromadzili się ska
zani dnia 7. sierpnia i postanowili apelować, aby 
swą zasadę, za którą walczą, utrzymać we wszy
stkich instancjach.

Constitutionnel z d. 7. b. m. sądzi, iż postę
pek Prus w Renasburgu znajduje ogólną pochwa
łę w samych Prusiech i że nawet Izba, jeżeli zo
stanie Zwołaną, pochwali politykę ministerstwa, 
czy rzecz zakończy się materjalną czy tylko mo
ralną aneksją księztw; że zatwierdź, ona wszystkie 
koszta już wyłożone i zezwoli na dalsze wydatki, 
a może dla ocalenia pozoru odrzuci reorganizację 
wojskową podobnie jak w poprzednich latach; a ze
zwolenie będzie dopiero wtedy zupełnem, gdy nie
popularne przymierze z Ausirją zostanie poniecha
ne, które nie daje Prusom opanować wyłącznie, 
kierownictwa spi a w niemieckich. „Inaczej rzecz się 
ma, mówi Constitutionnel, w państwach średnich, 
gdzie demokracja głęboko zapuściła korzenie, gdzie 
liczne uniwersytety wpajają w młodzież idey o 
wolności i patrjotyzmie Goethego, Szylera i Kar.ta, 
tych trzech wybitnyoh reprezentantów idey nie
mieckiej. Tu rezultat nie usprawiedliwia środków, 
tu protestuje idea przeciw rzeczywistości faktu.“

A n g lia . Do Europę donoszą z berlina o 
rozm owie, jaką niedawno miał hr. BernstortY z 
lordem Russelem i doni&sł o niej panu Bismar- 
kowi. Lord Russel wyraził nadzieję, iż kwestja 
szlezwicko-holsztynska zostanie załatwioną w do
brze zrozumianym interesie Niemiec i Euopy, żą
dane zaś odstąpienie księztw uznał zanadto sro- 
giem dla słabej, zwyoiężonej Danii. „Jeżeli król 
Dami —  miał powiedzieć lord Russel —  podpi
sze te warunki, będzie mieć prawdopodobnie do 
walczenia z uczuciem narodowem swego ludu, a 
w Danii może wybuchnąć rewolucja, która nano- 
wo zamąci pokoj Europy. W  interesie przeto po
koju Europy żyozyłby sobie rząd angielski, aby 
oba mocarstwa sprzymierzone więcej umiarkowa
nia Okazały dla zwyciężonego przeciwnika.* „Po 
ofiarach, odparł hr. BernstoriT, do jakich zmusił 
mocarstwa sprzymierzone u por zaślepionej Danii, 
modemy mieć na oku już tylko własne . niernie- 
okie interesa.* „Czy to prawda—  rzekł Russel — 
że gabinet berliński zawarł z wiedeńskim gabine
tem ugodę, w której Prusy gwarantują Austrji jej 
memieokie posiadłości, mianowioie W enecję? Rząd 
włoski opierał się dotąd napieraniu stronnictwa 
rewolucyjnego , lecz zajść mogą okoliozności, iż 
nawet najkonserwatywniejsze m.Listerstwo obaczy 
się w konieozności wypowiedzenia Austrji wojny. 
Należy przypuszczać, iż Francja zawsze sprzeci
wiać się będzie przywróceniu dawnego stanu; je 
żeli tedy Prusy w razie wojny między Austrją i 
Włochami staną po stronie pierwszego mocarstwa, 
natenczas wojna europejska, której następstwa 
musiałyby być straszne, byłaby nieuniknioną.* 
Hr. BernBtorfi' odpowiedział, iż nie ma żadnej 
wiadomości o ugodzie, o Jikiej hr. Russel mówił, 
i nie sądzi nawet, by takowa istniała. Lecz lord 
Russel odparł, iż rząd angielski ma wiele powo
dów do wierzenia w istnienie takiej ugody, którą 
musi uważać za zgubną tak dla Prus jako i dla 
Niemiec.

Pan Bismark na wiadomość o powyższej roz
mowie wyraził posłowi swe zadowolenie i dodał, iz 
uważa gabinet tuileryjski za sprawcę tych zapytań

Burzliwe te hałasy trwają czas niejaki i potę
gują się nawet do niezwykłej gwałtowności. Gdy je 
den z obrońoów nazywa odozytanie listów „krokiem 
niemoralnym", odzywa się pan J u l e s  F a v r e :

—  Któż wymagać może moralności od takiego 
rządu V!

Po uciszeni u się gwaru otrzymuje pan J u l e s  
F a v r e  słowo. Mowa jego, piękna i gruntowna, 
wzbudziła wielkie uniesienie i oklaski. Była m  
jedna z mów najświetniejszych, jakie kiedykolwiek 
słyszeć się zderzyło Paryżanom przy podobnych 
okolicznościach. Mówiąc o niestosownem odczyta
niu listów oskarżonych, unosi się J u l e s  F a v r e
i woła:

—  Jak to ? W ięc za to, że wobec mego przy- 
jaoicla moje sympalje, moje poświęcenie, moje u- 
czucie oałe objawiłem, miałbym być karanym?!... 
Czy dlatego, że śmiemy mówić o naszej wspólnej 
nadziei, że marzymy o wielkości, o szczęśoiu na
szej ojczyzny, której radzi jesteśmy okupić sławę 
ofiarą krwi naszej i dzieci naszych, jesteśmy zbro
dniarzami ? O zaiste! jeżeli tak, to zanurzmy w 
proch oblicze nasze, aby pokryć hańbę narodu!

Gdy FaVre skońozył, otoczyli go oskarżeni, 
winszująo qu tak świetnej mowy a reszta obroń
ców oświadcza przez p. B e r r y e r a :

—  Nie znajdujemy w naszych sercach i rozu
mach nic, coby mogło uzupełnić prawdę, szla
chetność i ów wysoki stopień rozumu, do jakiego 
się wzniósł nasz kolega.

Po kilku uwagach ze strony sądu i obrony 
debaty się kończą.

Sąd skazał wszystkioh trzynastu obżałowa- 
nych na grzywny po >00 fr. Za wypełnienie wy
roku odpowiada każdy z oskarżonych przez 6 
miesięcy awoją osobą.

Russela. Przypuściwszy przewidziane przez Russe- 
la ewentualność, ważną byłoby dla Prus rzeczą 
wiedzieć przedewszystkiem, jaką postawę przyjmie 
Anglia w tej sprawie. W  jednej nooie lorda Rus
sela z dnia 20. sierpnia 1860 do posła angielskie
go w Turynie, stoi wyraźnie, że interesa Anglii 
wzbraniają ma pozwolić najazdu na włoskie po
siadłości Austrji nad morzem Adrjatyckiem. By
łoby więo pożądaną rzeczą dla rządu pruskiego 
dowiedzieć się, czy gabinet angielski jeszcze za
wsze tak myśli, gdyż w takim razie nie miałby 
on pewnie nio przeciw kombinacji, któraby również 
zabezpieczyła interesa angielskie. Przy tych wszy
stkich przypuszczeniach jest jednak obowiązkiem 
gabinetu berlińskiego rozważyć, czy nie jest to 
w interesie Niemieo a szczególniej Prus, aby Au- 
strja obecną swą pozycję nad Adrjatykiem utrzy
mała, i c*y linia Minczionu nie jest w ogóle po
trzebną tila obrony Niemiec.

W  H iszpan ii od czasu do czasu duch „re
wolucji kosmopolitycznej* wyzywa rząd do ostro
żności. I tam „mała partja rewolucjonistów zagra
nicznych* usiłuje wywołać jakieś nieporządki, 
gdyż właśnie znowu nadszedł zagadkowy telegram 
z d. 9. t m . , z którego widać, że były zbiegowi
ska w stolicy, a rząd groził pewnemi środkami, 
mającemi służyć do zachowania pokoju.

W ło c h y . Zdrowie Garibaldego nie najlepsze. 
Cierpi ciągle i musi leżeć w łóżku, albo dawać 
się wozić w wózku ręczuym po Kaprerze Umy
słowo spokojny jak zawsze—  powiada Mooimento.

S e rb sk a  skupczyna została wreszcie dekre
tem książęcym zwołaną na dzień 27. b. m. do 
Kragujewaczu.

Telegraficzne doniesienia z N o w e g o  J ork u  
sięgają dnia 30. lipca. Jenerał Unionistów, Sher- 
man, mający od południa pomódz Grantowi, zmu
szony jest oblegać Atlantę, której szańce zamykają 
mu dalszą drogę. Pod Petersburgiem, gdzie była 
główna siła Unionistów, mnsiało się stać coś osu- 
bliwszego, bo naczelnie dowodzący Konfederatami 
jenerał Lee uderzył na jedno skrzydło Granta pod 
Bermuda Hundred. Telegram mówi, że został od
party, lecz dodaje zaraz, że jen. Grant z dwoma 
korpusami przekroozył (napowrót) rzekę James 
River i oszańcował się w odległości tO mil od 
Richmondu, oblężenia zaś Petersburga podobno 
całkiem zaniechał.

P r o c e s  P o la k ó w  w  B erlin ie . O dwudzie- 
stern posiedzeniu z d. 9. sierpnia podajemy na 
razie krótkie sprawozdanie z Kreuzztg., gdyż do
piero w ciągu dnia dzisiejszego spodziewamy się 
sprawozdań szczegółowych.

P r z e w ó d  n i o z ą c y  Buchteman zagaja po
siedzenie o godz. 9. Obrońca B r a c h v o g e l  o- 
znajmia, iż jego klient, oskarżony Józef Mielęcki, 
cierpi na nogę, w skutek czego radził mu lekarz, 
aby się przez dni kilka oszczędzał. Gdyby jego 
nieobecność miała mu szkodzić, jest on gotowym 
dać się przynieść do sali sądowej. Obrońca L i- 
s ie  c k i oznajmia , iż na dzień 11. b. m. zawe
zwany jest do przesłuchania delegacyjnego do Ple
szewa Bez uchybienia swej powinności tutaj, nie 
mógłby tam jechać, ani się dać zastąpić należycie. 
Dlatego zastrzega się przeciw podobnemu postępo
waniu i wnosi powtórnie, aby wezwano świadków 
do Berlina. Obrońcy L e n t ^ J a n e c k i  i H o l  t- 
h o f f  czynią takie same oznajmienia i proszą o 
urlopowanie niektórych oskarżonych, aby mogli 
być przytomnymi przy niektórych przesłuchaniach 
delegacyjnych.

P r z e w o d n i c z ą c y ;  Trybunał poweźmie 
uchwałę względem tych wniosków, leoz zdaje się, 
że zastępstwo przez rzeczników na miejscu, naka
zuje unikać nieobecności obrońców podczas peł
nych obrad. Delegacyjne przesłuchanie świadków 
powinno w og lo nastąpić tylko tymczasowa, aby 
osądzić, ozy osobiste ich wezwanie jbst potrzebne 
czy nie.

Obrońca H o l t h o f f  oznajmia, iż obronę o- 
skarżonego Wilkońskiego prowadzić będzie wspól
nie z bratem obżałowanego, asesorem sądowym 
Wilkońskim.

T r y b u n a ł  usuwa się dla narady i uchwa
la : 1) Obżałowsny Mielęcki nie może być uwol
niony od obecności na posiedzeniu; jeżeliby się 
nie stawił, musiałby wziąśó na siebie skntki swe
go niestawienia się. Trybunał zresztą pozwala, aby 
obżałowany, jeżeli nie leży w łóżku, był przynie
siony do sali. 2) Obżałowani nie mogą być urlo
powani w celu wzięcia udziału w delegaoyjnem 
przesłuchaniu świadków, ponieważ takie postępo
wanie nie jest prawnie przepisane i z powodu 
dłuższej przerwy rozpraw jest ono niemożliwem. 
3) Należy zostawić do woli obżałowanym, czy 
chcą dać się zastąpić substytutami w dotyczących 
terminach. Trybunał musi sobie zachować uchwa
łę w tym względzie, czy osobiste wezwanie świad
ków jest potrzebnem.

Obrońca B r a c h v o g e l ,  który tymczasem 
udał się do obżałowanego Mielęokiego, oświadcza 
następnie, iż tenże nie jest w stanie w tej chwili 
dać się nieść do sali; lekarz zakładu przychodzi 
dopiero między godziną 11. i 12., i dla tego upra
sza on sądu, aby swą uchwałę wstrzymał jeszcze.

Odczytują następnie na wniosek prokuratora 
przysłane temuż od namiestnika z Galicji pismo, 
niesprawdzone zresztą w jakikolwiek sposób. No
si ono napis: „Okólnik Rządu narodowego w 
Warszawie*.

Obrońca B r a c h v o g e l  zakłada protest prze
ciw temu dokumentowi, ponieważ nie może on 
służyć za dowód przeoiw obżałowanym. Również 
obrońca E l v e n  oświadcza się w tym duchu i wy
tyka nieautentyczność dokumentu, który może 
pochodzić zarówno od Rządu narodowego jak i 
od innych władz w sprawie innych osób.

Naczelny prokurator A d l u n g  odpowiada, 
że dokument ów znaleziony został w kopercie, w 
której znajdował się także paszport i nominacja 
Elżanowskiego, znanego ohorążego Mierosławskie
go. Takie połączenie każe wnosić na autenty 
°*ność.

Profesor G n e i s t tłumaczy, że forma doku

mentu jest tego rodzaju, iż brakuje mu wszelka 
moc dowodowa w stosunku do obżałowanych.

Naozelny prokurator A d l u n g  występuje prze
ciw wyrażeniu się obrony, jakoby w mowie będą
cy dokument był „podrobiony*. Posądzanoby lem 
austrjackich i moskiewskich urzędników o fałszo
wanie dokumentów. Prokuratorja musi z zagrani- 
cznemi władzami iść ręka w rękę, ponieważ by
ły usiłowania, przywrócić państwo Polskie w swych 
dawnych granicach. Zarzut, przeciw urzędnikom 
wymierzony, jest zupełnie bezzasadnym.

Obrońca L e w  a ld powołuje się na postępo
wanie w r. 1847. Wówczas trybunał uchwalił, 
że papiery austrjackie i moskiewskie nie powinny 
być nawet przedkładane, ponieważ obrona wobec 
zagranicznych władz jest całkiem bezbronną.

Obrońca E l v e n  w osobistej uwadze prote
stuje przeoiw użytemu przez naczelnego prokura
tora wyrazowi „posądzenia*. W  interesie obrony 
nie mogę cierpieć podobnej krytyki mego urzędo
wego postępowania. Mam jasne pojęcie o godno
ści mego stanu i nie pozwolę nigdy jej plamić. 
Nie mogę zrozumieć, jak nacz. prokurator mógł 
zganić wyraz „posądzenia", skero ja oświadozyłem 
gotowość udowodnić każde me twierdzenie.

Nac z .  p r o k u r a t o r :  Nie miałem na my
śli zarzucać obronie umyślne posądzanie; chcia
łem tylko wskazać na podejrzenia, jakie podnie
siono przeciw prezydentowi v. Baerensprung.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Nie dopatrzyłem oso
bistej obrazy obrony w wyrażeniu się naczelnego 
prokuratora. Upraszam obronę, aby swe piękne 
prawo upiększyła jeszcze więcej przez zachowanie 
miary i celu w swych uwagaoh, tak iżby obroń
cy, jeżeli już wielu z nich mówiło o tym samym 
przedmiocie, nie powtarzali się jeszcze. Nie 
chcę obrony w niczem ograniczać, lecz proszę, 
aby wzięła na rozwagę powyższe moje słowa.

Po odczytaniu niektórych dalszych dokumen
tów, nastąpiła pauza o godzinie 12.

Korespondencje Gazety Narodowej.
P a ry ż  8. sierpnia.

(K )  Powrót cesarza z Vichy spotkał się z 
nieprzyjemnem zasądzeniem trzynastu adwokatów 
tutejszych przez policję poprawozą. Francuzi po
mimo całej swej lekkomyślności uczuli boleśnie w 
wyroku tym rodzaj zemsty ministerjalnej przeci
wko opozycji. Proces od początku nie był popu
larny. Publiczność z dość wielkiem natężeniem 
oczekiwała wyroku sądowego. Po obronie pana 
Jules Favre spodziewano się uwolnienia prawie z 
pewnośoią, a dla obrońcy podpisywano pomiędzy 
słuchaozami adres z powinszowaniem zwycięztwa. 
W yrok uderzył najbardziej tern, iż niespodziewa
ne się nigdy, aby rząd, który wyszedł z wyborów 
i nieraz sam rozwijał najjaskrawszą agitację wy
borczą, teraz ją ścigał, i to na lndziach, mają
cych dobre i wzięte imię w oałej Francji. Obża
łowani i obrońoy wyrzekli z tego powodu wiele 
śmiałych nadzwyczaj i przykrych dla cesarstwa 
drugiego wyrazów. Paryż pochwyoił je. Za nim do
wie się prowincja o tern, co Garnier Pagćs w 
gniewie powiedział, że „kłamstwem jest głosowa
nie powszechne.* To cios, wymierzony wprost na 
podstawę cesarstwa.

Lecz Napoleon patrzy w przyszłość, a nie jest 
on z tych ludzi, co się łudzą lub zaślepiają. Mi- 
nisterjum wiedziało bardzo dobrze, że proces nie 
obejdzie się bez szkandału, że przyozyni się do 
rozagitowania umysłów i nie w jednem miejscu 
zasieje złość przeciw rządowi. Ministerjum mogło 
uniknąć tego wszystkiego, a czemuż nie uni
knęło?

Odpowiedzi na to znaleźć nie możemy. Pe
wna wszakże, ze cesarz nie igra darmo z namięt
nościami ludu i zna dobrze ich potęgę, a więcej 
patrzy na Europę niż na Francję, w której imie
niu przemawia. Francja dzisiejsza, to jak żołnierz 
na strażnicy. Czeka aż nieporządek dojdzie pe 
wnego stopnia, a wtedy dopiero wystąpi.

W  polityce bieżącej cisza. Posłom Austrji i 
Prus, komunikującym rządowi francuskiemu przed- 
ugodne punkta wiedeńskie, pan Drouin de Lhuys 
miał odpowiedzieć: „Rząd cesarski jest bardzo z 
tego zadowolony*, innemi słowy: „wolno wam ro
bić oo chcecie.*

Wszystkie pogłoski o notach groźnych Fran
cji należą do rzędu bajek. O zamierzonej jakoby 
redukcji wojska francuskiego także tałszywe obie
gają pogłoski.

Tegoroczny dzień Napoleona rokuje świetność, 
dotąd nie widzianą. Dziwna, że dotąd dziennisii 
zagraniczne, zwykle tak gadatliwe i przewidujące, 
tego roku nie ozynią żadnych a żadnych kombi- 
nacyj o przemowie cesarza w dniu owym.

Z u ry ch  7. sierpnia.
(A. Łab.) Sądzę że nic które szczegóły, tyczą

ce się naszej emigracji, zajmą waszych czytelni
ków, i dlatego lubo nie policzony w poczet wa
szych stałych korespondentów, pośpieszam z prze
słaniem wam tychże. —  Podozas kiedy państwa 
niemieckie, między innemi Bawarja a nawet Sa
ksonia naszym zamożniejszym wyohodżoom nie
chętnie kart pobytu udzielają —  a ludzi bez za
sobów do życia, ogołoconyoh z własnych fundu
szów, do bezwłocznego opuszczenia granic swych 
państw zmuszają*), Szwajcarja przyjmująo nas go
ścinnie ile możności osładza gorycz wygnania.

Jak to już donosiliście, tutejszy komitet, za
wiązany w celu umieszczenia Polaków szukających 
zatrudnienia, pod przewodniotwem komendanta 
kantonu p. Waldera, za bezinteresownym czyn
nym współudziałem kilku ziomków naszych cie

*1 W Monachium grozit komisarz policji trzem bieda
kom, proszącym go o karły jazdy du gianicy szvajcarskioj, 
okuciem w kajdany i odstawieniem ich i im podobnych 
do miejsc urodzenia, i dopiero za usilnem wstawieniem 
się kilku artystów Polaków, kształcących się tamże, przy
chylił się do ich prośby, zastrzegając sobie niepowtórzenie 
podobnych wypadków.

szy się pomyślnym skutkiem swych czynności. Do 
pięciuset Polaków zostało umieszczonych po za
kładach, fabrykach i rzemiosłach szwajcarskich — 
wielu uddło się kosztem rządu do W łoch i Fran
cji, mając nadzieję uzyskania tam posad i sposobu 
do życia. —  Rząd przechowuje i karmi nas, nają- 
wszy do tego celu dwa gościnne domy —  w któ
rych codziennie 20 do 30 znajduje przytułek.
Są to formalne koszary, urządzone czysto i porzą
dnie —  jedzenie smacznie przyrządzone — z cze
go przybyli przez kilka dni Korzystać mogą, u- 
dając się w razie nieumieszczenia ich w Zurychu 
lub okolicy, do innych kantonów, gdzie delegaci 
tutejszego komitetu dalsze o nich mają staranie -— 
i gdzie daleko dłużej, bo prawie miesiąc lub dwa , 
zatrzymać się mogą. — Major K. W . utrzymuje I 
w koszarach porządek, prawdziwie wojskowy — 
załatwia meldunki w policji — wyjednywa karty ( 
pobytu, lub dalszej wolnej jazdy, i paszportów, 
składa rachunki — wypłaca zasiłek rządowy na | 
drogę i t d

Wielki dług wdzięczności zapisujemy w ser
cach naszych dla poczciwych Szwajcarów, co 
z tak serdeczną gościnnośoią nas przyjmują, kio 
rej niestety prawie nadużywać musimy. Dowiadu
ję się bowiem że przeszło 100 ludzi wkrótce z 
Drezna nadciągnie, szukając opieki tutejszego ko
mitetu — z którego łona wysadzono komisję pod 
przewodnictwem pułkownika Kurowskiego w ce
lu obmyślenia środków dla tyoh nieszczęśliwych 
braci naszych, którzy w ostatniej walce okaleczel., 
więc na swe utrzymanie pracować nie mogą. Komisja 
owa wydała krótką odezwę do artystów, by li
twory swoje, mające temat z ostatnich lat trzech, 
pod jej adresem, jako ofiarę nadesłać raczyli; a 
kwota, wpływające z ich wylosowania, będzie 
pierwszym funduszem dla tych inwalidów.

Oprócz powyższej odezwy, nie dano dotych
czas nikomu umocowania do zbierania jakichbądz 
składek na rzecz wychodźców polskich w Szwaj- 
carji, a to dla zapobieżenia możliwym naduży- 
oiom. —

Za staraniem i opieką hr. Platera założono 
tu czytelnię polską, jako miejsce nauk. i przy
zwoitej rozrywki. Kierującą myślą zasłużonego 
męża i zalożyoiela tej ozytelni była chęć dania 
wszystkim Polakom w Zurychu bez różnioy sta
nu, wyznania i stopni wykształcenia, sposobności 
do wzajemnego poznania 0,ę, do wymiany zdań i 
zbliżenia aię wszystkioh żywiołów. Oprócz wielu 
niemieckich dzienników, przysvłają niektóre re
dakcje pism polskich; a redakcje Gazety Saro- 
doioej, Dziennika Literackiego, Przeglądu Poli
tycznego, Przyjaciela Domowego, Pr ary, Dzwon
ka i Przyjaciela Dzieci prusimy o łaskawej przesyła 
nie pism swych pod adresą: „Łesehslłe bei Diirr 
Marktgasśe nr .447. Zurich (Schweiz).* Liczba czy
tających wielka i gorące pragnienie za wiadom i 
cerami s kraju. Brak funduszów do zakupienia 
dziel i zaprenumerowania dzienników polskich 
niech tłómaczy i poprze powyższą prośbę.

Oto macie obraz położenia naszego; o dal
szych czynnościach komitetu i losie naszym w 
czasie zawiadomić was nie omieszkam. Dodać je 
szcze muszę, ze bawiąca tu paui Henryka Pusto- 
wujtówna zjednała sobie serca pań tutejszych, które 
również pomoc czynną dla inwalidów polskich 
obiecały

W a rsz a w .-* 7. sierpnia.
Zaledwo przebrzmiały onegdaj dźwięki wesołe; 

muzyki w Łazienkach, przy której Moskale hu
laszczo do nocy obchodzili dworskie święto, za
ledwo pogasły w mieście nakazane światła ilumi
nacji, a już na stoku cytadeli wzniesiono ruszto
wanie.

Od rana ulice, wiodące ku cytadeli, przepeł
nione były pielgrzymującymi. Przed godziną 9. do
20.000 ludzi obojej płci i z wszystkich stanów za
legło obszerny plao p'Zed szubienicą, wzniesioną 
na stoku cytadeli i otoczoną gromadami sołdatow. 
■ndy przywiedziono więźniów, którzy zdała pugo 
dną twarzą i ukłonami regnali ludność, kobiety 
padły na kolana i głośne modlitwy podniosły się 
ku niebu. Zagrzmiały bębny, ujrzano Jeziorańskie
go, jak szybko wbiegłszy na rusztowanie, zawisnął. 
Za nim wstąpił Żuliński i z zimną krwią własno
ręcznie powróz założył około szyi. Płacz i łkanie 
z tysiąca piersi wtórowały hucznej muzyce roo 
skiewskiej, którą zawsze stawiają obok rusztowań. 
Toczyski i Krajewski z równą oawagą i spokojem 
ponieśli śmierć. Traugutt patrzał na wiszące ciała 
towarzyszów i przyjaciół. Kazano mu wstąpić na 
rusztowanie. Odparł, że mu jako żołnierzowi, śmierć 
przez rozstrzelanie przystoi. Będącemu podpułkowni
kiem w wojsku uioskiewskiem przywilej ten. do
tąd zachowywany ściśle, słusznie się należał. Lecz 
sąd wojenny nie pytał o prawo; zmieniono wyrok 
dowolnie i skazano go na powieszenie. Ośmiu soł- 
datów porwało goi zawlekło na rusztowanie. W ej
rzał na n ich , pokłonił się tłumom i —  podzielił 
los swych poprzedników. Przez dwie godziny cia
ła pięciu wisiały obok siebie na jednej wspólnej 
szubienicy, aż je unieśli, by w niewadompm po
rzucić miejsou.

Z straconych śp. Krajewski był tutaj hudo- 
wniczym wielkiego talentu i smaku. Wzniesione 
przezeń budowle w Warszawie oenną zostawiają 
Pu nim pamiątkę. Śp. Zuliński był bożyszczem 
młodzieży gimnazjum i swych uczni, słodycz 
jego i szlachetność charakteru niezatarte wspomnie
nie zgotowały mu w sercach przyjaciół, których 
liczył wielu. Energia, odwaga śp, Traugutta znane 
były powszechnie. Posiadając wys iki stopień w 
wojsku moskiewskiem, zaraz przy rozpoczęciu po
wstania na Iitwie stanął on na czele zbrojnej 
garstki. Zmuszony do ucieczki przypył pod obcem 

izv iskiem do Warszawy. Śp. Toczyski już w r. 
1848 zapędzony był w Sybir, gdzie U lat*przeby 
wał. Sp. Jeziorański mniej był znany.

Z niewiast skazanych, siostry Guzowskie i 
panna Kirkor ciężkie przebyły boleści przy śledź 
twie w cytadel, jak to powszechnie już wiadomo. 
Panna Wróblewska jest to młod ziutka dziewczyna, 
zaledwo 18. licząca piosnę. Młody Paprocki, moj 
żeszowego wyznania, należał do najzdatniejszych 
uczniów szkoły głównej. Również Zygmnnt Su-
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miński, jedynak, syn majętnych rodziców z Pło
ckiego, zamieszkujących tutaj dla eduiła.ji jego. 
Nadzwyczaj starannie wychowany, pilny obda
rzony wielkiemi zdolnościami, młodzieniec ten 
piękne na przyszłość rokował naozieje. Dziś ska 
zany na 10 lat do twierdz syberyjskich, przy bar 
dzo wątłem zdrowiu, po uciążliwem więzieni.i w 
cytadeli, kto wie czy zniesie los, który mu „do
brotliwość* Berga zgotowała. Profesor Benedykt 
Dybowski wreszcie, należy oo znakomitszych w 
Polsce zoologów i jako taki znany w kołach ber
lińskich, wrocławskich i wielu innych. Dał s.ę on 
poznać sw.atu uczonemu przez dwie obszerniejsze 
rozprawy p. t. „De Parthenogenesi* i „Ueber die 
Cyprinoviden Lievlands“ i wiele innych prac po
mniejszych, pomieszczonych w różnych pismach 
perjodycznych naukowych. Rodem z Adaroaryna 
pod Nowogródkiem na Litwie, siudjował w Dor 
pacie, W rocławiu, Berlinie, Krakowie, oprócz tego 
odbył kilka znaczniejszych wycieczek zoologi
cznych, między u nem i na wyspę Cherso pod Riu- 
ką na morzu Adrjalyckiem, zkąd wicie nieznanych 
dotąd okazów ze sobą przywiózłszy, podarował je 
muzeum zoologicznemu wrocławskiemu. W  ko
łach naukowych berlińskich i wrocławskich pozna
no go jako prawego i pracowitego młodzieńca. W  
roku 1858 zwidził w. ks. Poznańskie, a mianowicie 
okolicę nadgoplańską.

W  sprawie klasztorów prócz artykułu, za
mieszczonego w rządowym Dzienniku Warszawskim 
obiegają między sprowadzonymi z głębi Moskwy 
czynowniaami pogłosk., że nie wszystkie klaszto
ry nawet z tych, które się nauką szkolną lub do
broczynnością nie zajmują, mają być zniesione, ale te 
jedynie, które według upewnień policji wojennej, 
utrzymywały składy broni i amunicji, były przytuł
kiem powstańców lub osób podejrzanych, takzwa 
uych „niezaufnych“ . Ztąd łatwo wnosić, ie  wszy
stkie klasztory mogą być zniesione, gdyż o donie
sienia poaobne nie trudno. Zresztą zakonnikom 
wyrugowanym ma być zapewnione utrzymanie, 
tylko nowicjuszów przyjmować nie wolno. Znowu 
ten ostatni punkt wróży zupełne zniesienie kla
sztorów, gdyż zkąd się w przyszłości wezmą za
konnicy, skoro nowicjuszów przyjmować nie hę 
dzie w oln o ’ Nie potrzebuję dodawać zc o tych 
zmianach mc nie donoszono władzom kościelnym. 
&tat pro r a t io n r  colunlas.

Wiadomo że mianowanemu w Kissingen mi
nistrem oświaty i wyznań w Kongresówce, slats 
kiemu sowietnikowi, de Witte z Kijowa, w kilka 
dni po ogłoszeniu mianowania w Dzienniku, nim 
jeszcze nominat przybył do Warszawy—  ju«. ode
brano wydział wyznań, i oddano pod opiekę knia
zia Czerkaskiego, tj policji cywilnej. Opowiadano 
że uczyniono to dlatego że Milutyn i Czerkaski nie 
lubili Wittego, i na przekór Bergowi. Mogę upe
wnić , że odebranie Wittemu wydziału wyznań, 
bynajmniej nie nastąpiło z powodów osobisty* h, 
nie na przekór Bergowi, ale i  tak Cwanych gdzie
indziej „wyższych politycznych* a tu „administra
cyjnych* względów, ze Berg był pierwszym, który 
stosowność tego kroku carowi przedstawił i po 
źniej jeszcze go poparł. Obrabiano wówczas w 
Petersburgu ukaz o kolaturach, który już ogłosił 
urzęaowy Dziennik Warsz., ale rzecz szczególna, 
me w kolumnach swoich, tylko w dodatku nad
zwyczajnym

Pan Witte zresztą po przyjeżdzie z Kijowa — 
gdzie go poznał był Trepów i zarekomendował, i 
zapewne to do niego jeździł był z Warszawy ni
by na u rlop—  krótko bawił w Warszawie. Przed 
stawił się Bergowi, zwidził oddane mu zakłady w 
stolicy i wyjechał do Petersburga, zkąd gotową 
przywiezie organizację szkół Kongresówki, której 
główne zarysy już przed trzema miesiącami Berg 
posłał był do Petersburga Trm sposobem rządy 
Kongresówki zupełnie są przeniesione do Peters
burga, i władze moskiewskie w Kongresówce bę
dą jedynie narzędziem wykonawczem Mogę zre
sztą upewnić, że ów plan organizacji szkolnej wy
robiony jest przez znanego pana Hiuerdinga, któ
ry podobno po Pogooinie pierwszy podniósł ha
sło : „Precz z Polakami, precz z narodowością pol
ską —  me masz tej narodowości*. Katkow myśl 
tę pochwycił, Murawiew i inni ją przeprowadzają.

Jest już podobno rzeczą pewną, że za kilka 
tygodni wróci Augustowskie pod zarząd Berga. 
Murawiew już tam dupełnił swojej misji. Dotyczą
cy ukaz wydał car w W ilnie, gdy wracał z Nie
miec. Berg obejmie w Augustowskiem władzę nie- 
tylko cywilną, ale i wojskową.

Dowiaduję się, iż na przestrzeni kolei peters- 
burgsko królewieckiej od Wierzbołowa (w Augu
stowskiem na granicy Prus) do Dynaburga już nie 
eskortuje wojsko pociągow, ale tylko na kolei 
warszawsko-petersburgskiej od Warszawy do W il 
na Gdy pociąg przybywa na stację, załoga staje 
pud broń i stoi aż do odejścia pociągu, prócz te
go odbywa nieustannie patrole w okolicach stacyj. 
Załogi te nie bą już tak silne jak dawniej, wielka 
bowiem część wojska odeszła do obozu poJ Dy- 
naburgiem. —  Surowość rewizyj i kontroli na gra
nicy i na przestrzeni od Aleksandrowa do W ar
szawy już była trochę zwolniała, ale od kilku dni 
zaostrzono ją jeszcze bardziej Uniewinniają to tern, 
że mnóstwo pism zakazanych a nawet broń za
częto znowu sprowadzać ao Królestwa. Słychać o 
aresztowaniach ogromnych, a nawet o drobnych 
potyczkach z oddziałkami powstańczemi w Łęczy- 
ckiem i Kaliskiem. Co do aresztowań, to prawda, 
ale co do potyczek, to może przez policję rozpu
szczane pogłoski, albo przez naczelników wojen
nych, aby wskazać potrzebę prowadzenia dalej 0- 
becnego systemu, przynoszącego tyle korzyści im 
a żadnych rządowi.

Dnia 31. lipca przywiózł pociąg kolei peters- 
burgskiej kilku wygnańców napowrót z głębi Mo 
skwy. Trzech z nich puszczono na wolność, re
szta pozostaje w więzieniu, gdyż mają t  nimi tu
taj jakieś now e rozpoczynać śledztwo. Jeden z u- 
wolnionych, kucharz z pobliskiej wsi, jeszcze te
go samego dnia został o więziony napowrot. Chciał 
on pozostałą na wsi żonę uraczyć za niespodzia
nym powrotem i wstąpił dot cukierni po ciaste
czka. Ale w cukierni spotyka właśnie żonę swoją, 
pijącą pąoz z jakimś junkrem moskiewskim. Zo

na na widok jego poczęła się żegnać. Pokazało 
się, że junkier uwiódł żonę wygnańcowi fałszo- 
wanemi dowodami, że mąż umarł Co się dalej 
stało, nie wiem —  ale kucharz poszedł nanowo 
do cytadeli za pobicie junkra moskiewskiego, co 
tu uważają za ciężkie przestępstwo.

Ziemie polskie.
W a r sz a w a . Dzienniki nie zawierają żadnych 

nowin ani szczegółów do doniesień dawniejszych. 
Najnowsze wiadomości w powyższej koresponden
cji warszawskiej są zawarte —  gdyż świeże wy
cieczki Dziennika Warsz. przeciw polskiej naro
dowości, katolicyzmowi, historji, geografii, loice i 
językowi polskiemu, nie należą do now in, jak 
dalsze wyprawy bohatera 1 La Mancha po ataku 
na wiatraki.

W iln o . Podajemy dz.siaj drugi z dwóch uka
zów, w sprawie włościańskiej przez Murawiewa w 
ostatnim czasie wydanych (pierwszy podaliśmy 
już wczoraj):

„0  wysokości należności za wykup od wło
ścian, będących na warunkach mieszanej powinności 
w in/lanckich powiatach witebskiej gubernii. Głó
wny naczelnik północno-zachodniego kraju uczy
nił starania w nunisterjum spraw wewnętrznych
0 naznaczenie wysokości wykupu od włościan, po
zostających na warunkach mięszanej powinności 
w inflanckich powiatach witebskiej gubernii, nie 
wyżej wszakże powinności, istniejących do wpro
wadzenia aktów wykupu. W  skuten przedstawie
nia ministra spraw wewnętrznych połączone ko
mitety, główny do urządzenia spraw włościańskich
1 zachodni, postanowiły: Przy otwarciu czynności 
lustracyjnych w czterech inflanckich powiatach 
witebskiej gubernii, w majątkacn, pozostających 
do wprowadzenia w życie aktów wykupu na wa
runkach mięszanej powinności, przewodniczyć się 
następnemi zasadami : 1) Komisje lustracyjne 
przy czynieniu sprawdzeń powinności, dla ozna
czenia wykupowych należności powinny na to u- 
ważać, aby ostateczna wysokość tych należności 
nie przewyższała ogólnej sumy, egzekwowanej od 
włościan na żądanie samego właściciela, to jest, 
za mięszaną powinność i właściwy procent podług 
art. 12. najwyższego ukazu z d. 9. kwietnia 1863 
r. od 10'/0 do 20 odpowiednio do stosunków pienię
żnych i roboczych powinności, składających ogólną 
sumę. 2) Dla oznaczenia ogólnej wysokości mię 
s/anrj powinnuści, robocizna zamienia się na pie
niądze, zgodnie z zasadami instrukcji dla inflanc
kich powiatów witebskiej gubernii i ceną dnia ro 
boczego, przyjętą za zasadę przy wyrachowania 
powinności w namrze podług miejscowej stopy, a 
mianowicie: męskiego kop. 18 a kobiecego 9. Je
żeli zaś przez samego właściciela była ustanowio
ną w majątku zamiana powinności w naturze na 
pieniądze według niżej wskazanej ceny, to dla 
wyrachowania wartości za powinność przyjmuje 
się ceoa, oznaczona przez samego właściciela. 3) 
W  ikcie wykupu szczegółowo wymienia się tak 
wysokość pobieranej od włościan powinności w 
naturze i pieniądząch do wydania ukazu z 19. lu
tego 1861 r., jakoteż zasoby, których trzymano się 
przy zamianie tych powinności na pieniądze. De
cyzja taka zapadła o. 25. maja rb.“  Tak właści
ciele ziemscy w inflanckich powiatach w zupełnie 
wyjątkowy sposób zostają uprzywilejowani.

K r o n i k a .

M a jste r knnbZtU sz e w sk ie g o . P o d  tym napisem 
wyszta we Lwowie mata b r o s z u r e c z k a ,  napisana w sposób 
przystępny a przeznaczona dla rzemieślników polskich. 
Broszurka ta ma rozpoczynać cafy szereg dalszych popu
larnych publikacyj tego rodzaju. Broszurki podobne, na 
pisano żywo i zrozumiale, mogłyby przy swej taniości 
stać się jednym z ważniejszych czynników oświaty lu
dowej.

Fałszerze banknotów. Od niejakiego czasu poja
wiały się we Lwowie fałszywe piątki. Jak donosi Ltmb. 
Ztg., udało się policji wykryć i zaaresztować fałszerzy. 
Proces, który się z tego powodu rozpocznie, obiecuje być 
bardzo ciekawym.

Ukarani fiakrzy. W lipcu r. b. c. k. dyrekcja poli
cji we Lwowie ukarała: za szybką jazdę liakrów nr. 1, 6, 
9, -20, 50, za opilstwo i ekscesa fiakrów nr. 3, 8. 45, za 
uchybienie zleceniom rządowym doróżkarzy nr. 32, 42 
58, 81, 102.

W  Krakowie od dłuższego czasu toczyła się p ole
mika ązdli magistrat tamtejszy dla pomieszczenia urzędu 
miejskiego ma wybudować ratusz nowy, czy raczej wyna
ją ć  stósowny jaki budynek w tym celu. W kolumnach 
kroniki C za n  przemawiano za 1 przeciw . Polemii e tej 
sam magistrat położy! koniec następującem doniesieniem:

„Na posiedzeniu magistratu w dniu 2. b. m. odbytem 
zapadła urhwała, aby nabyć na własność dom, dawniej 
do hr. W ielopolskich należący, za sumę 65.000 złr. na 
pomieszczenie biór magistratu, i ułożone z właścicielem 
punkta przedugodne przedstawić do zatwierdzenia W yso
kich władz przełożonych.

„Powody, które magistrat do tej decyzji skłoniły, są
następujące:

„Stanowcze orzeczenie W . ministerstw stanu i skar
bu, w skutek wniesionego przez magistrat rekursu za 
padle, stanowiące że magistrat dom rządowy, przy ulicy 
K anonnej dotąd zajmowany, najdalej do końca maja roku 
1865 bezwarunkowo opuścić i wydatki dla skarbu państwa, 
z powodu wstrzymanego rekursem pierwotnego postano
wienia narosłe, zwrócić ma.

„Decyzja b, wydziału gminy, jeszcze w r. 1862 przy 
obradach nad budżetem zapadła, aby kapitały miejskie, ze 
sprzedaży gruntów i realności zebrane, dotąd w pariie- 
r -ch  kredytowych ulokowane, na zakupienie realności u- 
żytemi zostały.

„Brak Tunduszów dostatecznych do wybudowania ra
tusza — stanowisku władzy gminnej i przeszłości miasta 
odpowiedniego — a przytem i trudność wyboru miejsca 
do wystawienia ratusza, zwłaszcza, że mniemanie i ’  ra
tusz nie gdzieindziej tylko w rynku głównym stać pow i
nien, i że dla tego należy pośw ięcić symetryczne rozmia
ry regularnego rynku i budować dom, któryby musiał za

ją ć  połow ę jego połaci, oraz zasłonić starożytny gmach 
Sukiennic — dość jest upowszechnioncm.

„Drogosć najmu i kosztowność koniecznych przeisto
czeń, które w kilku latach wyniosą kapual, za który go
towy gmach nauytym być może.

„Stosownosć domu zakupionego, który w stanie w ja 
kim się znajduje, przy małych przeistoczeniach wszystkie 
bióra magistratu pomieścić, a według późniejszego posta
nowienia na inne zakłady publiczna sprzedanym lub od 
najętym, albo też — jako położeniem, lozmiarami i struk
turą po nad wszystkie budynki miasta górujący — przy 
stosownym nakładzie na wspaniały ratusz miasta przero
bionym byu może. Cena, na oszacowaniu sądowem i tera
źniejszej .ntracie oparta, a do funduszów, jakiemi magi
strat bez naruszania kapitału na odnowienie Sukiennic 
przeznaczonego, oez nakładania nowych ciężarów na mie
szkańców, a nadto bez przesadzania przyszłych zamiarów 
gminy dysponować może, zastosowana, Nakoniec:

„Opinia delegowanych mężów zaufania i zgodne z nią 
zdania ludzi, stanowiskiem spolecznem , oraz wykształce
niem znamienitych, Kraków d. 9. sierpnia 1864 r.“

Ż a n d a rm  w in sz u ją c y . Publtclit donosi, ie z Podgó
rza pou Toruniem przywieziono do Berlina pod eskortą 
trzech żołnierzy i w kajdanach niejakiego Stachowskiego, 
osław ionego— jak się wyraża pruski Publicitt — żandar
ma polskiego, j,sprawcy mnóstwa zbrodni i zabójstw.-'

K o n fe r e n c je  p o l i c y jn e .  W Karlsruhe rozpoczęły 
się tegoroczne konferencje wyżjeych niemieckich urzędni
ków policji, Austrję zastępuje na tych konferencjach rad
ca sekcyjny c. k ministerstwa policji , pan v. ilirsch z 
Wiednia.

D o c h o d y  z s t e m p ló w , wekslowych blankietów, kwi
tów promesowych tudzież 7 stemplowania gazet, kalenda
rzy i ogłoszeń wynosiły w pierwszej połowie administra
cyjnego roku 1864 w pańslwio auslrjackiem 8.324,637 z i i ,

Z tej sumy wypada na marki stemplowe 7.523,473 zlr., za 
stemplowanie dzienników 349,203. Dochody stemplowe 
wynoszą o 563,868 zlr. w ięcej ni," roku zeszłego.

C o  C z e c h  to  m u y k a n t !  mówi przysłowie i jak się 
okazuje, nie kłamie. Z 193 kapelmistrzów wojskowych ar
mii austrjackiej jest l i7  urodzonych Czechów.

C ie s z y n  30. lipca, W tym tygodniu kończy się rok 
szkolny w obu tutejszych gimnazjach, katolickiem i ewan- 
gielickiem. Program katolickiego gimnazjum zawiera na 
wstępie rozpiawę pana Wondraczka p. t . : „O używaniu 
narzędnika w języku polskim*, program zaś ew angeli
ckiego zakładu zamieszcza rozprawę pana Oskara Żlika 
p. t . : .,0 aklimatyzacji zwierząt i roślin ,1 Języki polski i 
czeski są w obu gimnazjach warunkowo obowiązkowe. 
W katolickiem gimnlzium udzielają polskiego języka pp. 
WondraczeK i Franta; w ewangielickiem wykładają język 
polski pp. (jazda, Kuk.icz i Koisar; czeski p. Kalinczak, 
dyrektor zakładu. Do katolickiego gimnazjum uczęszcza 
124 Niemców a 170 Słow ian; ilu pomiędzy ostatnimi jest 
Polaków, nie wiadomo. W ewangielickiem gimnazjum jest 
131 Polaków. 37 Czechów, 25 Niemców.

Odbędzie się tu w pierwszych trzech dniach paździer 
nika wystawa rolnicza, połączona z rozdaniem nagród i 
losowaniem machin i narzędzi rolniczych. Na wystawę 
posyłać można: 1) konie, rogaciznę, ow ce, trzodę chle
wną i piastwc dom ow e; 2) rośliny polne i ogrodow e, 0- 
raz produkta jedwabnictwa : 3 ) produkla leśno - gospodar
cze ; 4) machiny i narzędzia roln icze; 5? wyroby techni
czno-gospodarcze. Obok wystawy odbędzie się także i 
walne zgromadzenie członków Towarzystwa, na którem 
przyjdą pod obrady rozmaite kwestje gospodarcze. Wśród 
obrad będzie mógł każdy zabierać głos w języku, jakim 
najlepiej włada. Szczegóły o odbyć się mającej wystawie 
zawierają się w osobnym programie, rozesłanym przez 
Towarzystwo

B f jn l t e l ,  pod tym napisem pocznie wychudzić w 
Bukareszcie nowe pismo bótgarsko- rumuńskie.

Dzwonka, pisma dla ludu, wyszedł nr. 5. i zawiera: 
l )  Stara ligura, przez ks. W ojciecha z Medyki. 2) Zły przy
kład, przez Franciszka Morawskiego. 3) Czarodziejskie ka
mienie, opowiadanie Wojtka w Smulnicy. 4) Różności.

Nadesłane. Dnia wczorajszego w kościele OO. kar
melitów przy nadzwyczaj licznie zebranej ludności pod
czas mszy świętej, śpiewanej o godzinie 1 Olej na intencję 
mających się udać jak zwykle co roku na Kalwarję Prze
myską po raz pierwszy dały się słyszeć organy, już w po 
łowio zrestaurowane przez W . pana Duchyńskiego. jedno- 
cze-inio grano lakz 1 i na organku mniejszym, umieszczo
nym tymczasowo w kaplicy Pana Jezusa, łaskami słynące
go. Zaiste była to chwila rozrzew niająca, gdy pobożny 
nasz lud przewidując nieszczęścia, jakiehy z powodu dłu
żej trwać mającej niepogody na zbiói tegurocznych plo
nów spaść-m ogiy, korząc się przed bogiem z płaczem, 
przy wtórowaniu obu organów zanucił znaną pieśń : „Kró
lu Boże Abrahama*, u każdego prawie z przytomnych na 
tern nabożeństwie łzy w oku widziano. Rozrzewnienie lu 
du wzmogło się jeszcze bardzioj, gdy kaznodzieja wystą
piwszy na ambonę, w krótKiej wprawdzie ale czułej 1 do 
bitnej przemowie okazawszy, z jakiem  usposobieniem u- 
myslu i serca mają wierni udav ać się na miejsca święte, 
by mogli dostąpić oupustów od sw . stolicy apostolskiej na 
danych, polecił ich nareszcie Panu Bogu, życząc by ich 
mieszkańcy lwowscy przy dobrem zdrowiu powracających 
do domu ujrzeć mogli.

Przy, tej sposobności musimy oddać stusznosć pa 
nu Duchyńskiemu iż w swojej sztuce sporządzania orga
nów jest bardzo wydoskonalonym. Życzymy sobie aby jak 
najrychlej cały wielki organ został wykończony; tudzież 
życzyćby oalerało, by klasztor (10. karmelitów- i ten mały 
wyż wspomniony organek, tymczasowo w kaplicy posta
wiony, już to dla oszczędzenia wielkiego organu, już też 
dla bardzo ozęstych śpiewanych wotyw w tejże kaplicy 
Pana Jezusa, i nadal zatrzymał.

Ostatnie wiadomości.
K o p e n h a g a  d 9. s i e r p n i a -  Landst.ng 

przyjął dziś poprawkę rządu względem zreduko
wania po/yczki rządowej na 12 milionów.

L o n d y n  d. 8. s i e r p n i a .  W  Atenach u- 
tworzyło się nowe ministerstwo Kanaris (mąż 
wielkiej popularności i zwolennik Francji) objął 
przewodnictwo w radzie ministrów i oraz tekę ma
rynarki, Kumunduros spraw wewnętrznych, Deli- 
anni zewnętrznych, Sohoropnlos skarbu, Karnalis 
wojny, Landas sprawiedliwości i tymczasowo o- 
świeceitia.

Egzek ucyjne wojska związkowe, które się do- 
tąd ogran.czały na obsadzeniu Holsztynu, zajęły i 
księztwo Lauenburgu. Ra'zeburg i Mollen otrzyma
ły załogę związkową. Okupacja Lauenburgu jesl 
demonstracją Związku przeciw Prusom, gdyż na
stąpiła jakby naumyślnie w chwili, kiedy Prusy 
zamierzały zatrzymać sobie to księztwo tytułem 
kosztów wojennych. Organ Bismarka. Aordd. A. Ztg. 
sroży się wielce na ten krok Związku a w koń - 
c ii  powiada „Pruski gabinet poprzestał tymczaso 
wo na tem, że zażądał w tej sprawie od odno 
śnych rządów wytłumaczenia się i wstąpił na po- 
ko ową drogę dyplomacji wobec faktu , który co 
najmniej zdumiewać musi. Jeslto nowym dowodem 
jak rząd nasz szanuje prawa Związku i wszelkich 
starć z tymże unika.*

Jak się dowiaduje Boihschafter, przybędzie do 
Wiednia około 17. bm. król pruski wraz z panem 
Bismarkiem. „W ypadek ten — mówi Bothschafter, 
będzie m,ał znaczenie pod niejednym względem. 
Będą się toczyły polityczne narady, wymagające 
interwencji ministrów, gdyz o niejednej sprawie 
potrzeba jeszcze porozumiewa się. Obrady, które 
się właśnie toczą między oboma sprzymierzonemi 
mocarstwami w sprawie prowizorycznej administracji 
Szlezwiku, nie osiągnęły jeszcze pożądanego skutku. 
Niewierny, co było przeszkodą; tyle tylko wiemy, 
że Austrja stara się o to , aby i Związek wziął 
odpowiedni udział w przyszłej administracji,. aby 
zachowaną została droga, prawem związkowem 
przepisana.*

W  Paryzj oczekują niecierpliwie dnia imie
nin Napoleona, czyli takzwanego „dnia Napoleon - 
skiego*, 15. sierpnia. Uwagi godnem jest, że niema 
wróżb o żadnej politycznej manifestacji , jakie 
Się dawniej z tym dniem wiązały. W  dniu tym 
udzieli cesarz wiele orderów i nobilitacyj. Jak 
donosi Gazette de France, odwidzi ks. Napoleon 
z okazji swej wycieczki morskiej dwór szwe
dzki. Odwidziny te mają stać w związku z pla
nami unii skandynawskiej.

Z Drezna piszą do Bolscha/lera: „Rozbiegła 
się tu pogłoska, że książę Gorczakow otrzymał 
w swym przejeździć przez Drezno od pana Beusta 
przyrzeczenie, iż rząd saski przedsięweźmie suro
we kroki przeciw bawiącym tu Polakom. W pra
wdzie hczba przebywających tu Polaków, między 
którym, znajduje się wielu zwolenników Rządu 
narodowego, w/mogła się jeszcze bardziej w naj
nowszych czasach, i książę Gorczakow usiło
wał poruszyć przeciw nim rząd saski — ale u- 
siłowania jego były daremne. Pan Beust nie dał 
księciu Gorczakowovi najmniejszego przyrzeczenia, 
a rząd nasz nie wystąpi przeciw polskim emi
grantom, dopóki posłuszni będą prawom krajo
wym, chociaż i rząd pruski wyraził przez swą 
ambasadę życzenia, równe moskiewskim. Byłoby 
10 klęską dla naszego miasta, gdyby przestało być 
punkiem zbiorowym moskiewskich i polskich wy
chodźców, którzy przyczyniają się wiele do pod
niesienia dochodów i zarobku miejscowego.*

Donoszą z Marsylii pod d. 5. b, m., że przy
było tam 30 polskich wychodźców, którzy zamy
ślają udać się pod przewodnictwem kapitana Ga
wrońskiego do Ameryki, aby zaciągnąć się do ar
mii państw Północnych. Kapitan Gawroński wy
dał do rozprószonych po południowej Francji . 
Włoszech, Polaków okólnik, w którym wzywa 
chcących udać się do niego osobiście luh pise
mnie, do Jr.ia 25. b. m.

Z francuzkich portow wypłynęły okręta tran
sportowe, na których powrócić ma z Meksyku
10.000 wojska Na wiosnę będzie cesarz Maksy
milian rozrządzać juz tylko 10 do 15tysięczną ar
mią francuzką.

Z Konstantynopola donoszą, że Porta zamie
rzała wydać do swych dyplomatycznych ajentów 
okólnik, w którym usprawiedliwia represyjne środ
ki, użyte przeciw protestanckim zakładom misjo
narskim. Sprawa libanońska postępuje bardzo le
niwo. Państwa europejskie miały się zgodzić Da 
nieinterwencję. Porcie pozostawionem zostanie 
samoistne załatwienie tej sprawy. Powodem do 
tej decyzji ma być sprzeciwianie się Austrji przy
puszczeniu W łoch do międzynarodowych kroków 
w sprawie libanońskioj.

Rząd Pułudniowców wysłał z Richmondu 
ajenta do Meksyku. Jest nim Francur z pocho
dzenia, p. Emil la Serc z Luizjany. Był on wiel
kim przyjacielem eiprezydenta Juareza, która to 
okoliczność dziwne mmi rzucić światło na jego 
misję. Misja ta ma być tem ważniejszą, ileże w 
najnowszym czasie pojawiły się znowu plany, po
dług których połączenie się Południowców z ce
sarstwem meksykańskiem nie wydaje się bardzo 
nieprawdopodobnem.

Z wojny amerykańskiej pomyślne dla Konfe 
deratów nadeszły wiadomości. Po ustąpieniu z 
Marylandu byli oni ścigani przez korpus Huntera, 
który nieostrrznie się zaj iścił za nimi. Konfede
raci zrobili zwrot pod Winchester, uderzyli na 
śc ig a ją cy ch , wzięli dwie brygady w niewolę, zabili 
mu trzech jenerałów, zmusili huntera do odwrotu 
na Harpersferry. poszli za nim w pogoń , zadali 
mu powtórną klęskę i wtargnęli nanowo do Ma
rylandu w większej jeszcze niż poprzód sile.

Warszawski korespondent do Bresl. Ztg. po
daje za rzecz pewną, iż między 21. a 24 bież. 
mies. car zjedzie do Warszawy. Władze zamó
wiły już bramy tryumfalne, a komendanci wojenni 
wzdłuż aolei otrzymali rozkaz, przystawiać wło
ścian do stacyj. Pozłocono także na nowo klucza 
miasta Warszawy.

W  procesie prasowym tygodnika Die liefo.‘')» 
skazano dnia 10. b. m. Szuzelkę na miesiąc are
sztu i na utratę 60 złr. z kaucii.



GAZETA NARODOWA z 12. sierpnia 1864

Gospodarstwo, przemysł 
i handel.

A k c je  g a l ic y js k ie j  k o le i  K a r o la  L u d 
w ik a  <Ji>s* ty .;«ę p.> r. z pi im wazy dnia 8go 
Mm.]:-: g n id ę  berl.iisky i by ły  bardzo wzięte.

P r /c ir lą il  s p o s tr z e ż e ń  m e t e o r o lo g i c z 
n y ch  w e  L w o w ie  w  llp c u  1864  r.
Sredui stan barometru b y ł 324"'836 mia

ry v.-iry,::ci i przy temperaturze 0.
Najwyższy 32S'"55 d. 31. wieczorem.
Kajmższy 022 '"28  d. 20, zr*na.
Średnia temperatura była 13”60 R.
Na: yżłza — 22*4 (1. 26. w południe.
.Najdź a óa3 d. 8. zrzna.
Śr 'da e ciśueaio pary było 4 “ 927 miary 

paryskiej
X .j>vń k<zv 6"'60 d. -Ib-, w ieczorem .
Najuniiej > 3" ' 73 d. 2. wieczorem .
sri.fłui* w ilgoć pow ietrza wynosiła 

11>-;0 ; r. C.
Najwięk; za 918 d . 5. z raca.
N'nj'..i‘ioj?za 52.2 d j l l .  w- południe.
Dni rr.łkioio p og od n y 'h  było — , mało 

pochmurnych 3. bardzo pochmurnych S®, 
całkiem p ■•sępuTcb 3, mgła — , burze by ły  
w 3 dniach, g ;u d  —• . .

Doazcz padał w 24 dniach, największa 
ilość deszczu spadłego w 24 godzinach w y
nosiła £0 '"1J . w całym miesiącu 83"'17.

Wiaty dzielił się w następujący sposób: 
;.:, 111. 12, ;»jhi-zaeh .‘ 12. z ich. 65, zach.-połnd. 
2. óołnd 1. p-.łud.-wscb. —, w sch .—, póin.- 
w>:h. 1. sił* j - g o  była w ogóle mierna

W por»» rani u z normalną przeciętną 
iniesLrezuą b y ło :

Cisni -nie powit trza o 0 . '"9 i4  mniejsze, 
lempcrutu. i powietrza u 0 '" 9 3  niższa, ci
śnienie p ry o 6 .'"512  mniejsze, wilgoć p o
wietrz;: o 3.32 pr. C. większa, osad atmo
sferyczny o 41"'00  w yższy. Dr. R.

W ie d e ń  9. sierpnia (Bankructwa). 
W czoraj zbankrutował kawiarz tutejszy Joli. 
(ir.gofatfor. VY‘ llze il ' nr. 11. i aptekarz Joh.

Kur.at r -m ci ,sy ;■ t-tni<‘go dr. Ilu lif ne crcrfcirt-
li i r -y  75 600 /Ir.

Dają Żądają
K u r  i l w o w s k i . w. a. w. a.

- J ia 11 sierpni'. Si- tt fL ct

Dukat bf)l6'K l:?a ji , . . . 5 37 o 43
Dukat ceśf:r :« l 5 40 5 47
.VI ckic wski półimperjał 9 31 9 44
,'Joskio zjJ:: rubel srebrny 1 76 1 78
MobKic - k rubel papierowy . 1 55 1 57
Pruski r.-iUr iiiir- 1 70 I 72
Haiie. Gty zast w. a. A ^ 74 85 75 70
G.oJic 1isty .-.ast m k. f -o 78 63 79 43
G iiD  ,- . oblig. ir,dem, J £  § 74 88 75 62
1 '.;żv-»z La narodowa ;* °  a 1 80 27 81 —
Akcjo ;o :e i ii-l. gal. . -3 253 50 257 17

K u r a  w i e d e u s t i . W. a.
z dnia 11 sierpnia. gi- ct

Oblig. długu ) " ć ' -  5 ' '  za 100 g . m. k. 72 75
Poź . czka r.-.r 1804 5 ’, .  ze 100 gi. m k. 80 75
Losy z r. 1860 . , ■ - . , 96 —
Akc.i* banku v rod. zs 1000 gl. 783 —
Akcje Towarzystwa kred. na 200 gl- 195 10
i.O . :  V W  fant szterlingów 114 60
Dn k-, t C r: kie ! u ! . ' . . 5 46
j____ . _

vs ,Jr 113 50

E*r-r,jjtrcliaii d. 10. sierpniu.
Pp. Guzkowski Ka,j. z Nowcgomiasta. 

I . Jer Hi!., z Łoni.-;. L nezy H en, z Przezi-
BOfl.

^.•caaasisagaaswaca

W k rolo g .
Bolesną stratę ponieśliśmy temi dniami 

mv.cz nirsp dziany  zgon ś. p. Emiliana Kacz- 
k iwiki. g o .  c. k. adjuokta sądu pow iatow e
go w Gródku. Był to mąż tak wzniosłego 
eh:;, i koru.  t i k szlachetnego serca, tak po- 
ciągającnj d ob roc i, tak wielko n cn ó t, tak 
r :ikiih . dolności i nieposzlakowanej pra- 
w >ci. że wieść o je g o  nagłym zgonie wy- 
v,o!::!,« nietyiko w naszem .-.ąsi-d/twie, ale i 
w dalszych okolicach prawdziwy ję k  holeś- i 
i g łębokiego żalu !.. Znany on był naiprzód 
•v Tnrro :e , gdzie będąc przez 2 lata aus- 
ku t intern, już wtedy na początku swej służ
by rządowej zjednał sobie uazawsze szacu
nek i .'..--.uf nie swoich przełożonych. Jo-zcze 
:'.as.-:-zyt-:!cj da! się poznać później w K ro- 
ś i; . gdzie pełniąc pr/.; z 3 lat obowiązki 
■urmi -rrza, foką czcią i miłością został uto
czony,  że kiedy przy organizacji krajowej 
mianowany z o* lal c. k. adiunktem sądowym 
w Radymnie, mi. sto i cała ckolica  Krosna 
j k oi, a g  i żegnała, a znaczna liczba oby- 
V tell t .mrsj-zyr-b wyraziła mu nawet w p i 
lna- h puhiic-znych wdzięczne uznanie swoje.

W Radymnie zostaw ał on przez lat 8, 
a je.k chlubnie i z jaką godnoś ią przewo- 
• ii i, y i taiażc sądo Aijictwii, dość powiedzieć, 
z i:--i> przed 7 mićsią ami powodowany 
s,-..Minkami fmoilijnemi do Gródka przenieść 
sic ;jo.-f.-..iov.-i. natecczas ca ły  powiat z o- 
znakami uwielbienia i serdecznego żalu z nim 
się i-. ,z rawał.

N e l / i w  mice.  że teraz przy pogrzotiie 
:< go. który sio odbył dnia 23. t. m , wszy- 
ukie stany się o to ubiegały, by oddać hołd 
cnocie i . dugom  je g o ! Kapłani obydw óch 
'•brcąilkó, z '.‘ciasnego popędu licznie się 
zgromadzili, by gorąeemi m odły polecić tę 
pięKną dusz; m iłosierdzu B oga ; publiczność 
Luicjicou, _ obyw atelstw o okoliczne, koledzy 
.-.uiaiłego, urząd miejski i wszystkie cechy,
- rawet oficerowie c  k. pułku w eg ier  kiego 
l.ii ■■.. rów w całej paradzie, z szczerym udzia- 
i nr towarzyszyli termi żałobnemu obch do- 
v. '.: nny-s/cM* prawie w szyscy urzędnicy po
w ia t - ."  Radymna przybyli w swych mun- 
ęlitrach urzędowych koleją, by mu oddać o- 
-1 atu; .-ą -.-br/.-śriaf.ską p uługę i wziąwszy 
trum u' ti.'i f r r  ramiona nieśli nń przemian z 
oby ateista: drogi ten ciężar do miejsca wie
cznego odp oczyn ku !

Żalu rozdzierającego serce żony, rodzi
ców i całej szrnou ńej rodziny zmarłego, któ- 
ia w mm !;',k w- C-I.il’, bo 38 roku życia 
j ' 8 u, _ f i ą  awą chlubę, pociechę i szczęście 
utraciło, uiepodobn.-i ani o,D!s.'ić ani wyrazić, 
5 wa.7aiG.e i cale tak liczne obecne zgroma- 
sn!n‘i--oPr e,'St0 b - io srezerym  i głębokim  
sie objaw i i ubfitemi i gorącem : łzami

-  J a w i . J .  Słusznie też powiedział ks. pro

boszcz z Obroszyna w mowie swej, którą u- 
czcił pamięć zm arłego, oddając bold i świa
dectw o cnocie i prawości tpgo nieodżałowa
nego męża, syna, przyjaciela, urzędn ka i 
chrześcianina : ,.0  jakże drogim i dobrym 
mu-iał być  ten, który takie łzy  po sobie z o - . 
stawia, któremu tak tkliwe uczucia do g ro 
bu tow arzyszą !“

1 w rzeczy samej drogim  był nom i <d 
wszystkich wielbionym i kochanym , z dzi
wną bowiem i sobie tylko właściwą szlache
tnością i ujmującą łagodnością umiał każ 
dego zadowolnić, wszystkie swe nieraz tru
dne obow iązki tak szczęśliwie pogodzić, że 
pamięć jego wszystkim bez wyjątku, którzy 
go  tylko znali, na zawsze drogą pozostanie! 
A  jedyną po tak dotkliwej stracie pociechą 
j-s t  ta pewność i wiara, że B óg miłosierny 
dla cnotliw ych  wieczną nagrodę zgotow ał.

Z  pod Gródka w lipcu 1864.
F ronciszeH  G ostyń sk i.

grjSiHTSHiiSZSZłHESESBSaHSJSJSiSZSES-JESHBHiSZSHŜLn
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D nia 1- t r z e ś n ia  b. r-
nastąpi ciągnienie najnow szej

Austrjackiej Pożyczki 
Państwowej.

Główne wygrane tej pożyczk i są 
następujące: złe. 2 5 0 .0 0 6 . 2 2 0 .0 0 0 .
2 0 0 .0 0 0 . 150 .000 , 5 0 .0 0 0 , 25  000 ,
2 0 .0 0 0 .1 5 .0 0 0 .1 0 .0 0 0 , 5  0 0 0 . 2 0 0 0 , 
1 0 0 0  i t. d., aż na dół dn 135 złr,, 
t. j .  najmniejsza wygrana, którą każda 
obligacja otrzymać musi.

Jeden los szczęścia na pow yższe 
ciągnienie kosztuje 1 złr., 6 sztuk I - 
eów 5 złr., 13 sztuk losów  10 ztr-. a 
28 sztuk losów 20 złr w. a w bank
notach.

Łaskawe zlecenia z dołączeniem  
gotów ki będą rychło i akuratnie w y
konane, a biorącym  udział listy eią- 
guień bezpłatnie przeseląne. Proszę 
się woześnie udać do 716 1—4

Adolfa Heiischl.
StaaGcffeeten-IIaudlung w Fraukfuri ie 

nad Menem.
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FRANCUZKI KIT
KRYSZTAŁOW Y.

Środek wypróbow any trw ałego i 
szybkiego na zimnej drodze kitowa- .  
ni ; s z k ła  , p o r c e la n y , m a rm u ru  , 
n labn a łra  i, t. p i do klejenia p a p ie  

\ ru , tek tu ry  i d r z e w a  także bardzo 
przydatny i wygodny.

Cena flakoniku 40 cn t ., z opako
waniem 5 0  ent.

Dostać można w aptece pod Sre 
brnym orł-- m ZYG. RLK RRA we 
Lw ow ie. 497 6 —0

P A T E  P E C T O R A L E

R E G N A U L I  A I N E
Środek ten od iat 44 posiada ciągle niezmien
ne i wielkie « e  Francji pow odzenie tak da- 

1 lece, że stał się dziś popularnym. L e -z y  on 
k atn ry , s a p k ę , f lu k s je , z a p o le n te  p ie r s i .

; Doświadczeni chemicy sprawdzili, ż : w skład 
! jego nie wchodzi wcale opium. Dostać mo

żna w W arszawie w składach materjałów a- 
ptccznych pp. Galla i M rozow sk ieg o ; w 
aptekach pp. Chrościckiego w W ilnie, Z. 

i RU C K E R A  w e  L w o w i e ,  Brunona Mic/.yń- 
. akiego w Krakowie. 324 (3 —0)
■ Cena 75 kr , z opakowaniem 85 kr.

G
Binfl57fl5ZnS7525257 SS2W^7E57n52HS7525757 5216

DLA BODZICÓW.
Nauczyciel języka francu/.kiego i angiel

skiego, przyjmuje uczniów uczęszczających 
do szkół publicznych, w z u p e ł n ą  o p i e k ę .  
Prócz przedmiotów szkolnych m ogą być u- 
dzielane muzyka, rysunki i kaligrafia.

Bliższą wiadomość powziąść można w 
mieszkaniu* samegoż nauczyciela pod 1 553*, 
w krytej Ujeżdżalni obok  kościoła 0 0 .  Kar
melitów na I. piątrze. 709 2—3

f V M l l P ' / Y  p i f '1  je * ka fra n cu B k leg o , 1 
i a t l l ł A / j j  i zarazem przygotow ują

cy  do egzam inów p ob ieżnych  ze szkół 
niemieckich i gim uizjaluych, mający wielole
tnią praktykę, in-zą-y według nowego sy 
stemu, kawaler, średniego wieku, po-zukuje. 
posady w obywatelskim  dtniu na wieś lub 
w mieś i .  — A dres: L . Sokulnicki pod Nr. 
76D /, we L w ow ie. 701 2—2

Barany do chowu.
Trzy barany od 3 —4 lat mające, dwa z 

owczarni Poturzyckiej W łodzim ierza br. Dzie- 
dnszyokiego, a jeden z owczarni Kurowickiej 
Alfreda hr. P otock iego, są do nabycia po 2ó 
złr. sztuka, razem albo p >jedyńczo. R ezul
tat strzyży w tym roku uasręgująey:

Z P otu rzy cy  j  | wełny fflytej.
Z Kurowic Nr. 7 4 ,, J

A dres: Zarząd gospodarczy w Huj- 
czu, poczta Rawa Ruska. 670 5 —5

RORD Al PfiPSINY
przygotowany przez pp. Grimault 

et Cie., aptekarzy w Paryżu.
Pepsina stanowi nowe odkry

cie tv medycynie, dokonane przez 
bra. Corvisart, nadworn. lekarza 
cesśtrza Francuzów, jest sokiem 
gastrycznym, czyli żywiołem tra
wienia oczyszczonym, który na
tura sama w żołądku zwierząt 
płodzi i wydaje, dla spow odo
wania odbycia funkcji trawienia. 
Brak je j w żołądku sprawia o- 
cieżałość, senność, brak apetytu, 
flegmę, ból głowy, boleści żołąd
ka, zapalenie i nabrzmienie k i
szek, odbijanie, wymioty po je- 
dzenin, nabrzmienie błon śluzo
wych, nfratę sił i ogólną niemoc. 
Kordjal ten najsilniej działa, k ie
dy idzie o wzmocnienie żołądka 
i zapobieżanie niknicniu organi
zmu, po złośliwych gorączkach 
zgniłej i tyfoidalnej, przeciw 
wymiotom kobietw stanie ciąży.

Środek ten upoważniony z o 
stał przez paryzką akaderaję 
medyczną.

Dostać można w aptekach 
w e  L w o w ie  u Z. R liK E K A
pod Srebrnym orłem ; C. Chro
ścickiego w Wilnie; Marcińczyka 
w K ijow ie; Elsnera w Poznaniu;
Mrozowskiego w Warszawie i 

169 5 - 0innych.
Cena 3 z ł . , z opakowaniem

3zł. 30 kr.

OGŁOSZENIE.

O d  1 0 0  d r .  z a b e z p ie c z o n e j  * a 1to ś ć i w y n o s i p rem ia w  c niach:

od inwen
W  u b w u «1 a e li tarza w ro- 

gneiznie
o d  t u c i n i k a  n a  m i e s ię c y

ra 1 rok I 3 1 4 5 6 7 8

Brzeżany, Czerniowce, Czortków. Tarnopol 
K ołom y ja , Sambor Stanisławów, Stryj,

200 125| 150 175 200 225 250

Z ło c z ó w ...................... ................................. 160 lit -  135 155 175 195 210
Lw ów , Przemyśl, Sanok, Żółkiew . . . 140 100 125 145 165 185 200
Rzeszów i reszta zachodnich o b w o d ó w . . 120 80 105

!
125 145 165 180

ł
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R E P R E ZE N TA C JA  D L A  G A LIC JI, K R A K O W A  i BU KOW IN Y 
c. k. uprzyw.

AZ1ENDA ASS I C DR ATRI CE «  T RT EŚCI E
1. Sekretarz 2. Sekretarz

D yonlry Sienkiewicz. J óze f Bielański.

Uwiadamia się wszystkich pobożnych Chrześcian, że wyszła z dniem dzisiej
szym z pod prasy Książka do Nabożeństwa pod tytułem:

m  Md WSZYSTKO!
N abożeństw o dla pobożnych Chrześcian.

W  tej książce zawierają sie następujące m odlitw y: Co to jest nabożność prawdziwa t 
Modlitwa przed nabożeństwem, Modlitwa w m łodzieńczym  wieku, Nabożeństwo poranne. 
Modlitwy dzienne. W y k i/d  Mszy św iętej, Sposób słuchania Mszy św.. M odlitw y przed spo
wiedzią i po spowiedzi, M odlitwa przed komunią św. i po komunii św , Akt wiary nadziei, 
miłości, skruchy, dziękczynienia, o fia ry ; Modlitwa na uproszenie daru czyst -ści, Godzinki 
i Litania do N. P Marji, Nabożeństwo wieczorne (Nieszporne) Modlitwa i Litania o Naj- 
słodszem  Imieniu Jezus, Modlitwa w ucisku i zmartwieniach, W czasie pokus, w chorobie. 
Obowiązki dzieci względem  rodziców . Modlitwa za rodziców, tycząca się zb.auienia, w dzień 
odpustu, do św . Patronu, do św. Anioła Stróża, o cnoty f dosgona*łości chrześcjańskie, o po
g o d ę , o deszcz, podczas powietrza, do T rójcy  Przenajśw iętszej; Nabożeństwo do Najśw. 
Serca Jezusow ego, rozłożone na, 33 dni, na pamiątkę 33 iat ży cia Chrystusowego- Modlitwy 
do P. Jezusa i wiole innych; Święta droga krzyżowa Jezusa Chrystusa, t. j. nabożeństwo 
podzielone na 14 stacyj, ozdobiona* 14 wignetami; M odlitwy do Matki Boskiej Bolesnej, R oz
myślania o siedmiu boleściach N, P . M arji, przez ks. K . Antoniew icza; Gorżkie żale albo 
Sposób rozpam:ętywania Męki Chrystusowej podczas pasyj postnych ; Pieśni przygodne i na 
wszystkie pory roku.

Ze ta książka dla pobożnych chrześcjan każdego wieku i pici jest bard /o  budująca 
i w celu duchownym wielce pożyte-zna. dowodem tego jest aprobata k"naystorz« tać. z wła
snoręcznym podpisom i pieczęcią Jego Eksnel. Najprzewielebniejszt go ks. Arcybiskupa.

Objętość tejże mieści w sobie 148 stronnic czyli 2H 
arkuszy, drukowana w Sce w małym formacie na pię
knym półklcjowym  papierze. Cena tej książeczki w o- 
kladcc kolorowej 50 cnt.. oprawna w skórkę z futera
łem 70 cnt. liiorąey 100 egzem plarz). dostaje 25 egzem
plarzy g r a t i s :  50 egzemplarzy, IO egzemp!.; 25 egzem
plarzy, 5 egzemplarzy g r a t i s .  \ąbye można w dru
karni Zakładu narodowego im. Ossolińskich u nakladzc) 
tej książeczki. A l e k s a n d r a  Y o g l a .  nprzywil. dzier
żaw ę) tejże drukarni. 733 j_ 6

Lwów dnia t. sierpnia 1864.

Pomieszkanie
w dworkn hr. Pot ckiego przy ulicy 
Szerokiej, składające się z 8 pokoi na 
piątrze, 2 pokoi i kuchni na dole, z 
stajnią i wozownią, nowo wyrestauro 
wane i kn większej wygodzie urzą

dzone, do najęcia na rok jeden.
688 4 - 6

Realność do sprzedania.

W  Staremmieście pnadt«kJe7
przez Turkę do W ęgier, jest dom drewnisny 
składający się z 8 pokoi, 3 kuchni, podzie
lony n.a* 3 partje, z budynkami gospodarskie- j 
mi, ogrodem  ow ocow ym , i kawałkiem pola j 
ornego, za 10O0 złr. w. a. z wolnej ręki do j 
sprzedania. Bliższa wiadomość w ekspedy- ! 
cji Gazety Narodowej, w Samborze w aptece 1 

j  W go Kriegseisena, w Starem mieście zaś w ; 
j aptece W go Grotowskiego. 705 2—2 i

Na dochodzące nas częstokrotne zapytania, w czem się różni instytucja zabezpieczeń 
„ o d  s z k ó d  p n e z  la r a c ę  bydła roga tego / przez nas z dniem 1 sierpnia w kraju naszym 
w życie wprowadzona, od instytucji podobnej w W iedniu pod lirmą, „A P IS *  zawiązującej 
się. mamy zaszczyt oświadczyć, iż bliższe szczegóły  osnow y tejże ostatniej, z powodu że w 
tycie  jeszcze  nie weszła, są nam nieznane, ale o ile z dzienników wiedeńskich dotychczas 
się dowiadujemy, zawiązuje się ona na podstawie w zajem ności; i że nasza instytucja na 
zasadach akcyjnym  towarzystwom właś iwych opartą jest, zachodzić więc będzie między 
nami a wiedeńską „A P IS „ ta sami różnica, jaka i przy ogniow ych zabezpieczeniach między 
zakładami akcyjncmi a stowarzyszeniami wzajemnemi zachodzi.

Przy tej sposobności ogłaszam y naszą ta ry fę , czyniąc tem zadość liczuie objawionym 
życzeniom :

T E *  M .  ■ * .  " W  :■ ? *  A .
przy zabezpieczeniach b y d ła  otl zaraay  dla Galicji. Krakowa i Bukowiny.

B I E D E R M A N N  et 0  V E K H  0 FF
w W iednia Opernring Nr. 1.

Reprezentanci technicznego zakładu

J U L . JlU G .  W O Ł L M E t t A  i s p ó ł k a
w Lublanie (Laibaeb)

mają na składzie i przyjm ują zamówienia na- 
Slewniki szeroko rzucające I sie w nikł ręczne prsyrsądzone d o  pociągu, siecz

karnie, maszyny do łuszczenia kukurudzy (dopp ek e  Mais- Koiben- oder Rebel-Maschinen), 
pługi Hohenheimskie, młynki do ziobrowania kukurudzy, do rozcierania farb olejnych, do 
rozcierania glazury dla fakryk tow arów  gliuianych roboty ręcznej, patentowe młynki do 
kawy, amerykańskie donośne ogniow e i ogrodow e sikawki, maszyny do krajania mięsa i 
robienia kiełbas, najnowsze nożyce blaszane z w yłożoną rączką, wentylatory, świdry rę
czne i parowe, przyrządy do palenia kawy. belgijskie piece do gotowania, angielskie kor
kociągi, patentowe ocyle  do ostrzenia nożów, maszyny do czyszczenia nożów i w idelców , 
francuzkie klucze do śrub, kruczki do zaciągania butów, świdry, obcęgi do pic nbowsnia, 
angielskie patentowe wagi stołow e, wagi z wahadłami, wagi deoymalne, kontynentalne i 
zw ykłe, we wszystkich kształtach i rozmiarach, najnowsze prasy do kopiowania, jak o też w 
ogóle wszelkie rodzaje maszyn do odciskania druków, wypukłych, kolorow ych i płaskich, 
wreszcie wszelkie maszyny większe i mniejsze potrzebne przy gospodarstw ie.

W yżwymienieni wstrzyjmują się od w szelkiego zachwalania poszezególnionych tu fabry
katów, i zwracają uwagę na lioznn świadectwa oglas .ane publicznie o fabrykatach tych przez 
rozmaite stowarzyszenia przem ysłowe.

Równocześnie polecają oni już od dawuit za najpraktyczniejsze uznane blaszane 
naczynia kuchenne, pojedyńczo pobielane bez wszelkiej przymieszki ołow ianej, ze składu 
AUG. BARTELUMS et  BRUNN po cenach fabrycznych, tudzież rzezgki z lanej stali 
uznane za doskonałe, z polrrow anem  ostrzem i opatrzone znakiem .dzik i cz łow iek ,” za 
które gwarantujemy, — najlepsze kosy rozmaitego kształtu, z takim samym znakiem ; stal 
laną do narzędzi, pilniki rozmaitej wielkości, wszelkie rodzaje tow arów  stalowych i żela
znych i t . d.* i t. d . 691 4 -  6

S K Ł A D
f a b r y k i  i g i e ł  dn s z y c i a

W . H A G E R A  w Wiedniu, Lichtensteg Nr- 4.

I g ły  do maszyn szycia wszelkich 
system ów.

Igły prawdziwie angielskie.
I | I g ły  z uszkami niebieskiemi i zło

conemu
i*ły z uszkami okrągło-podłużne- 

mi i "Wnlm-mi.
Igły Laczkowe i kanwowe.
Igły bezpieczeństwa.

Ceny fabryczne.
Zlecenia z prowincji załatwiają się szybko.

M ou rn in g  Email i Steel Pins. 
Szpilki z główkam i szkiannemi. 
Sspilku karlsbadzkie.
Szpilki do w łosów .
Druty do robienia tkanin. 
N aparstk i i pierścienie do szycia. 
H .f t u f .
Ig ie tn ik l i inne tego rodzaju 

przedm ioty.

649 7— 10

^IłśśŚśłłłłłMMttły
si-rierpuk | q q o  guldenów w srebrze |  31

MłWWHlftif
główna w ygr-na ciągnienia W . K. B a d eń a k ie j państwowej pożyczki, które 31. sier

pnia 1864 nastąpi.
W ygrane są 4w .0 00  z łr ., 3 5 .0 0 0  z lr ., 15.001) z łr ., 1 2 .0 0 0  z łr . Kt.OOO z l r . , 5  0 0 0  

z lr .,  4 .9 0 0  z lr ., 4 0 0 0  i ł r . .  2 0 0 0  zlr., i 0 0 0  z lr ., 2 5 0  z łr . i na dół do 4 6  guldenów srebr., 
które najmniejsza wygrana o t r z y m a .

Los udiia iow y jednej serji numerem wybranej kosztuje 1 z łr ., 6 sztuk 5 złr., 
13 sztuk 10 złr., 28 sztuk 20 złr. w canknotacb.

Podpisany dom bankierski przyjmuje zlecenia z dotrzymaniem tajemnicy, i rocsela 
udział biorącym  listy ciągnień bezpłatnie. Kto z małą wkładką, bo ty lko za 1 złr., szczę
ściu rękę podać chce, mecb bez zwłoki uda się do

Joh. Georg L ubniam i ?mii.
687 2 - 3 in Frankfurt am Msin.

HANDEL T O W A R Ó W  KORZENNYCH.
Herbaty, W ć; i, Owoców włoskich, francuzkicli i angielskich, Łakoci, Rumn i 

Likierów krajowych i zagranicznych, pod iirmą:

J. BOCHNAK a ADA1
w Rynku pod I. 161 

przyjmują zamówienia na 702 3 - 3

i OWOCE ANANASOWE.
j  których w najprzedniejszych gatunkach i po najtańszych cenacb dustej-egaj*.

W v d «
haki  i W i t a l i s Red&ktorowie odpowiedzialni: Jan  D o b r z a ń s k i  i T a d e u s z  N o w a k o w s k i .  Druk Kornela Pillera.


